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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Ptedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

□Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wazy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitung«-Preis­
liste p. 1892 Abtheilung II. g. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

h AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Ra.jchmann i Frendler, w Warszawij ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
_______ aage 1181ein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite « Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 5 lutego.

Z bieżącej chwili.
(Doniesienie „Nowosti“ o Stambułowie. — Jeszcze o za­
mienionych notach w sprawie Chadonrna. — Anarchiści 
X socyaliści w Hiszpanii. — Siła militarna Anglii. __

Narodowy kongres indyjski w Nugpaur.)
Prasa rosyjska, będąc bardzo pomysłową w kom­

ponowaniu fantastycznych baśni, nie mogła również 
pominąć Stambułowa, który jest solą w jéj oku. 
„Nowosti“ przodują zawsze w tym względzie. Roz­
głaszają one sensacyjną wieść o romansowym zama­
chu na Stambułowa. Nie zranił on się sam, tylko 
zastrzelić go chciała jakaś panienka, którą zwabił 
do siebie pod pretekstem udzielenia jéj posady na- 
uczycielskićj. Dziennik ten przedstawia Stambułowa 
jako uwodziciela dziewcząt, na którym zemściła się 
ostatecznie jakaś bohaterka. Petersburski „Herold“ 
powtarzając ten płód wyobraźni złośliwój, czyni ta­
kie bezstronne uwagi :

„Żałować należy, że dziennik ten nie podaje 
dokładnych źródeł, zkąd zaczerpnął tę wiadomość. 
Dopókąd tego nie uczyni, trzeba będzie „odkrycie“ 
to uważać za prostą hypotezę, któréj rodzicem jest 
życzenie sobie takiego faktu. Stambułów jest w ogól­
ności „bête noire“ uaszéj prasy i bywa uwa­
żany za zdolnego do wszelkiéj sromoty. Je­
steśmy dalecy od uniewinniania tego męża, gdyż 
byłaby to praca ssryfowa ; nie myślimy jednak 
potwieidzoć i bez wątpliwości powstarzaó każdą 
o nim pogłoskę. Mąż bowiem, na jego stanowisku 
i w takim kraju, jak Bułgarya, musi już posiadać 
w samym kraju lii znych i zaciętych nieprzyjaciół, 
którzy pracują nad jego upadkiem i nie pogardzaj«, 
żadną sposobnoścnią, jeśli ona dyskredytuje ich prze­
ciwnika. Odczekajmy zatem, o ile doniesienia „No­
wosti“ się sprawdzą.“ — Żd się nie sprawdzą, to 
już dzisiaj zaręczyć możemy, a jeśli je tutaj reprodu­
kujemy, to jedynie jako szczegół charakterystyczny.

„Agence de Constantinopole“ donosi, iż na 
ostatnią notę bułgarskiego ministra spraw zewnę­
trznych w sprawie Chadottrna, oświadczył ustnie 
francuzki reprezentant, że podejmuje napowrót stó- 
sunki z Bułgaryą, bez względu na to, czy treść rze- 
czonéj noty Francja przyjęła. Tymczasem francuzki 
ambasador Cambom wręczył W. Porcie notę, w któ­
réj oświadczono, że rząd francuzki na mocy roz­
mowy swego ambasadora z wielkim wezyrem uważa 
zajście to za załatwione i nie zapuszcza się w dal­
sze roztrząsanie zasad, zaznaczonych w butgarskiéj 
nocie, aby nie powracać jeszcze raz do fatalnéj 
sprawy.

Zaręczają, iż W. Porta, kładąc na to nacisk, 
że wyszczególnione zasady w butgarskiéj nocie są 
również i jéj zasadami i że będzie się starała o ich 
utrzymanie, odpowie, że notę francuzką przyjęła do 
wiadomości. Daléj donoszą z dobrze poinformowanéj 
strony, że rząd bułgarski nie jest zadowolony z za­
strzeżeń, we francuzkiéj nociegzawartych, i oświad­
czył, że jego nota, będąc rezultatem kompromisu 
wszystkich partyi, musi być formalnie, bez wszelkich 
zastrzeżeń przyjętą ; w przeciwnym razie może spra­
wa Chodourna na nowo się zaognić.

W socyalistycznyćh, centrach Hiszpanii trwa 
ciągłe wzburzenie. Szczególniéj socyalistyczni przy- 
wódzcy w Bilbao starają się nakłonić robotników 
do bezrobocia. Władza zarządziła atoli wszelkie 
środki ostrożności, tak, iż przypuścić można, że 
wznowione rozruchy zostaną w zarodku stłumione. 
W Andaluzyi zdołano również utrzymać pokój, cho­
ciaż anarchiśchi zwołali kilka zebrań i nosili się 
z zamiarem wzniecenia rokoszu. W Kordowie nie 
osięgnęli anarchiśoi^żadnego skutku, mimo podszczu- 
wań i ożywionój agitacyi. Mówcy wzywali robotni­
ków do gwałtów i zachęcali do usunięcia zapór, 
stojących na drodze do odbudowania społeczeństwa 
według struktury socyalno-anarchistycznéj. Dekla- 
macye te nie znalazły jednak, jak hiszpańskie dzien­
niki zaręczają, pożądanego odwdzięku wśród ro­
botników.

Włoskie pismo „Exercito italiano“, omawiając 
obwarowanie Biserty, zauważa, że Anglia musi po­
czynić znaczne nakłady na wzmocnienie floty, chcąc 
swoje stanowisko na morzu Srodziemnem utrzymać 
na da,wnéj wyżynie. W nawiązaniu [do powyższego 
twierdzenia pisze „Hamb. Nach.“: Angielskie pa­
nowanie jest stosunkowo za obszerne do brytyjskiéj 
floty i siły zbrojnéj. Nie chcielibyśmy wierzyć, że 
dotychczasowe nakłady Anglii celem wzmocnienia 
floty i armii nie wystarczają na pokrycie jéj olbrzy- 
miéj posiadłości i stosunków handlowych na kuli 
ziemskiéj. Przekonujemy się jednak, że Anglia po­
została w tyle i że sądzi jeszcze, iż jéj interesa 
światowe, które od otworzenia kanału sueskiego po­
legają głównie na komunikacyi pomiędzy Azyą i 
Ameryką, będą broniły inne mocarstwa europejskie.“

„Prawdziwą niemiecką polityką, wedle naszego 
mniemania, byłoby, gdybyśmy objaśnili Anglią, że na 
rachubie téj może się omylić i że sama dbać musi o 
swoje interesa. Również sprzymierzeńcy Anglii win­
ni się o to starać, aby Brytania była silniejszą w 
8wych zdolnościach militarnych na morzu i na lą­
dzie, niźli dotychczas. Licząc na dzisiejszą siłę An­
glii, możnaby się bardzo w danym razie zawieść.“

W ostatnich dniach roku zeszłego obradował 
Po raz siódmy od swego istnienia narodowy kongres 
indyjski w Nugpaur, jednéj z najludniejszych stolic 
Bengalu. Kongres ów składa się z samych krajów-

oów a najważniejszą cechę' charakterystyczną stanowi 
to właśnie, że w ciągu owego siedmiolecia, ton 
wymagania zasiadających w nim delegatów stały się, 
odnośnie do autonomicznych aspiracji, coraz więcó; 
umiarkowanemi.

W roku 1885, czyli pierwszym zebrania się 
kongresu, wyrażono na nim życzenie uzyskania re- 
prezentacyi wyborczój dla Indyi, któraby stanowiła 
połowę parlamentu cesarskiego. Wprawdzie delegaci 
jednocześnie oświadczyli się z całą lojalnością dla 
korony i przywiązaniem dla Anglii, którój, według 
ich wyrażenia, „Indye zawdzięczają swoje odrodze­
nie,“ jednakże poczytali za swój obowiązek być rze­
cznikami pragnień ogółu ludności i przedstawić je 
uznaniu władz angielskich. Domagano się nadto roz­
szerzenia atrybucyi rad prowincyonaluych i wprowa­
dzenia również do nich zasady wybieralności.

Trzeba przyznać, że nie można było skromnić 
i niewinnićj aspiracyi swoich wyrazić. W Angli 
jednak objawy podobne wywołały pewne zaniepoko­
jenie, a aczkolwiek rząd pozostawił je bez odpowie­
dzi, opinia publiczna dopatrywała się w tóm, nie bez 
słuszności, wyrodzenia się „sui generis“ indyjskiego 
homerule.

Powoli wymagania kongresu znajdywały poklask 
w różnych stronach Indyi, tak, że w roku 1888 lord 
Dufferin, ówczesny wicekról Indyi, uznał za potrzebne 
zwrócić uwagę panów delegatów, jak dalece ich 
aspiracje zaniepokoiły opinią publiczną w Anglii. 
Nadto, jednocześnie prawie, potężna partya mabome- 
taóska wypowiedziała swoje veto przeciwko żąda­
niom kongresu, oznajmiając, że nie reprezentuje on 
bynajmniój życzeń całój ludności indyjskiój. Tym 
sposobem udało się szczęśliwie prąd zażegnać, który 
mógł był wśród 200 milionowćj ludności, zamieszku- 
jącój Indye angielskie, wywołać cały szereg kłopo­
tliwych dla W. Brytanii objawów.

Jeżeli jednak z jednój strony uznać należy 
wyrozumiałość kongresu indyjskiego, który żądania 
swoje wyrażał w tak oględnój formie, to równocze­
śnie podziwiać trzeba zręczność angielska, która 
umiała opanować niewygodne dla niój prądy i bez 
wywołania, czy to opozycji, czy też pewnój zacie­
kłości, ostatecznie znaczenie kongresu zredukowano 
do bardzo nieznaczącego zebrania. Tegoroczny bo­
wiem kongres sprawą tą wcale się już nie zajmo­
wał, a załatwiwszy kilka formalnych kwestyi, roz- 
szedł się w naiwnóm przeświadczeniu spełnionego 
obowiązku. Indyjskie przeto home-rule nie zagraża 
już politykom londyńskim.

Wiec we Wałdowie odbył się dnia 30 stycznia; 
udział w nim mimo niepogody był dość liczny. Za­
gaił wiec p. Prądzyński z Ościborza; przewodniczył 
miejscowy proboszcz ksiądz Kacki, który tóż w dłuż-

Paryż, 4 lutego. W parlamentarnych sfe­
rach mówią, że pewna liczba wolnohandlowych de­
putowanych zamierza zażądać, aby rząd został upo­
ważniony do ustanowienia stopy cła od artykułów 
spożywczych niżój taryfy roinimalnój.

Paryż, 4 lutego. Urzędowy telegram donosi: 
Pułkownik Humbert zajął dnia 26 stycznia obwaro­
wane miejscowości Senankoro i Keruane, należące 
do Samory i położone około 80 kilom, na południe 
od Bissaudongou. Po stronie francuzkiój poległ je­
den człowiek. Kraj, przez który przechodziła wyprawa, 
jest przedstawiony jako bogaty i urodzajny.

Wedle doniesień z Pekinu, zostali oddaleni 
wszyscy mandaryni, którzy zajmowali podczas 
ostatnich rozruchów nieprzyjazne lub dwuznaczne sta­
nowisko.

Rząd chiński załatwia prawie wszystkie przez 
poszkodowanych obcokrajowców stawiane żądania.

Petersburg, 4 lutego. W dobrze poinformo­
wanych kołach twierdzą, że następcą ministra komu­
nikacyi będzie jenerał-adjutant książę Imerytyński.

Petersburg, 4 lutego. Oczekiwania za znie­
sieniem zakazu wywożenia zboża są bezpodstawne. 
Chwilowo nie myśli wcale rząd o tern i odnośne 
wnioski bezwzględnie odrzuca.

Madryt, 4 lutego. Na dzisiejszćm posiedze­
niu senatu podniósł jeden z członków Izby wypadek, 
że uzbrojeni angielscy żołnierze wkroczyli w bli- 
zkości Gibraltaru na terytoryum hiszpańskie i po­
gwałcili prawo neutralności. Minister spraw zewnę­
trznych, książę Tetuan, odpowiedział, że nie wierzy 
on w prawdziwość odnośnych doniesień. Jeśliby je­
dnak miały być one udowodnione, to przedstawi on 
tę rzecz rządowi angielskiemu.

Madryt, 4 lutego. Urzędowy dziennik ogła­
sza dekret, dotyczący przedłużenia traktatu handlo­
wego z Niemcami do 30 czerwca.

Budapeszt, 4 lutego. Dziś odbyły się wybory 
czterech posłów w komitacie sybińskim. Wybrano 4 
liberalnych.

Beregszasz, 4 lutego. Z powodu ostatnich 
wyborów do sejmu, odbył się wczoraj między nadżu- 
pahem beregskiego komitatu Lonyayem a Lubym, 
niewybranym kandydatem stronnictwa narodowego, 
pojedynek na pałasze. Lonyay otrzymał nieznaczne 
cięcie, zaś Luby kilka ciężkich ran, które uniemo­
żliwiły dalszy ciąg pojedynku.

* Z Rzymu piszą do „Czasu“ pod dniem 29 
stycznia:

„Onegdajszy wieczorny „Ossevatore Romano,“ 
lółurzędowy dziennik watykański, ogłosił w części 
swój oficyalnój nominacyą J. Em. księdza Kardynała

Ledóchowskiego prefektem Propagandy. Ojciec św. 
tą nominacyą nie tylko że stanowczo zamanifestował 
uznanie swe dla zasług, charakteru i wyższych zdol­
ności naszego czcigodnego księdza Kardynała, ale 
stawiając na tak wysokiém stanowisku (o Prefekcie 
Propagandy mówi się w Rzymie, że jest Papa rosso) 
Polaka, chciał i ze swéj strony zatwierdzić, co już 
i inui panujący podnosić zaczęli, że przeszła era 
niedowierzania Polakom i posądzania ich zawsze 
we wszystkiém o dążność przewrotu. W sobotę już 
ksiądz Kardynał sekretarz stanu oznajmił był księ­
dzu Kardynałowi Ledóohowskiemu, że Ojciec św. 
pragnie go postawić na czele instytucji koéeielnéj, 
która s/< całego świata ma pod swoją jurydykcyą. 
Przezacny nasz ksiądz Kardynał, znając dobrze wa­
żność i odpowiedzialność nowego urzędu, napisał pię­
kny list do Ojca św., wypraszając się od Prefe­
ktury, a popierać miał swą prośbę nie tylko wiekiem 
i brakiem sił, ale i względami natury politycznéj. 
Otóż w parę dni potém, gdy wraz z ks! Kardyna­
łem sekretarzem stanu był u Ojca św., usłyszał od 
Papieża, że właśnie ten list Kardynała jeszcze wię­
cój Ojca św. w postanowieniu utrzymuje, bo tak pi­
sać może un nomo di Dio. Nie było już możności 
daléj się wymawiać. Czcigodny nasz Kardynał 
woli Ojca św. poddał się z tą zresztą dobrą wolą 
i stanowczością, które pięknie wszystkie sprawy ży­
cia jego całego charakteryzują. Jest to zapewne 
godność wielka, ale i krzyż c;ężki, a jeśli wo no nam 
być prorokiem, to właśnie to niesznkanie wyniesienia 
a chętne przyjęcie krzyża, każę rokować niezwykłe 
rządy i pełne błogich skutków. Słyszeliśmy z ust 
ś. p. Kardynała Franchi, że kiedy ze strony Piusa IX 
uwiadomił był dzisiejszego naszego Kardynała o no­
minacji jego na stolicę gnieźnieńsko-poznańską, ze 
łzami się wymawiał od téj godności, a jedynie na 
wyraźny rozkaz Papieża ją przyjął.

„Mały jeszcze epizodzik dla ilustracyi téj saméj 
sprawy dodać pragnę. W przeszłą niedzielę jeden 
z przełożonych zakonów, mając sposobność mówić 
z ks. Kardynałem Ledóchowskim, prosił go, aby 
zechciał polecić jego misye wschodnie nowemu pre­
fektowi, gdy będzie zamianowany. Uprzejmie przy- 
rzekł i we wtorek na kilka godzin przed ogłosze­
niem urzçdowém swéj nominacyi uprzedził tego prze­
łożonego, że już misye jego nowemu Prefektowi go­
rąco zalecił. Ktoś powiedział, że „styl to człowiek;“ 
czyby nie można powiedzieć z równąż słusznością, 
że sposób postępowania pokazuje człowieka. Zresztą 
dostojny ksiądz Kardynał znany jest wszędzie, a 
zwłaszcza w Rzymie, ze swéj szlachetności i tego, 
,ak mówią Francuzi manière d'être, które pomimo 
woli podnosi nad poziom zwykły i stawia na świe­
czniku.

„Miejsce księdza Kardynała w „Brewach“ zajął 
ts. Kardynał Serafin Vanutelli, a na jego miejsce 

do Memoryałów poszedł ksiądz Kardynał Ricci Pa- 
racciani“.

szśm przemówieniu motywował potrzebę licznego wy­
syłania petycyi do ministra. Następnie przemawiał 
ksiądz dr. Wolszlegier, wykazując krzywdy, jakie 
nam się dzieją. Tenor petycyi przeczytał p. Prą­
dzyński, którą wszyscy przyjęli i licznie podpisywać 
przyrzekli. Na cześć mówców i p. Dormanowskiego, 
administratora dóbr wałdowskich, który salę pięknie 
udekorował, wzniesiono okrzyki, poczem przewodni­
czący solwował zebranie.

Posłochanie Komitetu Opieti Szłotój
11 Najprzew. Areypasterza.

"W i o o o.
Wiec szkólny w Osiu odbędzie się w nie- 

niedzielę, dnia 7 lutego po nabożeństwie i nieszpo­
rach o godzinie 3. O liczne przybycie tak z Oskiój, 
,ako i sąsiednich parafii usilnie prosi

Komitet.
Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się w Cy- 

sowie w niedzielę, dnia 7 lutego o godzinie 3 po 
południu przy dworcu Chylonia na sali p. Dyako­
wskiego, na który zaprasza

Komitet.
Wiec szkólny odbędzie się w Rogoźnie 

iod Grudziądzem w niedzielę dnia 7 lutego o go- 
czinie 3x/2 po nieszporach w oberży p. Wojtka.

O jak najliczniejsze przybycie tak z miejsco- 
wój parafii, jak i okolicznych mianowicie Szembru- 
ckiśj i Białachówkowój prosi usilnie

Komitet.
Dnia 7 lutego r. b. o godzinie 3 z po- 

udnia w sprawie szkólnój i w inntch nam dolega- 
ących sprawach odbędzie się wiec w Młyńcu 
pod Turznem w powiecie toruńskim w lokalu pana 
Wolfa, na który wszystkich tą ważną sprawą się 
zajmujących uprzejmie zaprasza

w imieniu Komitetu 
L. Tomicki.

Zapowiedziany w sprawie szkólnój wiec 
w Lisewie, który się dnia 31 stycznia dla nieprze­
widzianych przeszkód odbyć nie mógł, odbędzie się 
dnia 7 lutego o 1 godzinie po nabożeństwie na sali 
i. Gersona. O najliczniejszy udział prosi

Komitet.
Wiec w sprawie szkólnśj odbędzie się w Lidz­

barku na tutejszą jako 1 przyległe parafie w dniu 
14 lutego r. b. o godzinie 2 z południa w lokalu 
iani Kraszewskiej, na który wszystkich Wiarusów 
uprzejmie zaprasza

Komitet.
Wiec w sprawach szkólnych odbędzie się 

w Tucholi w niedzielę, dnia 14 lutego w sali p. 
Neumana o godzinie 3 po południu, na który uprzej­
mie zaprasza Komitet.

Wczoraj o godzinie 2x/j po południu Najprze­
wielebniejszy Arcypasterz przyjmował u siebie Ko­
mitet Opieki Szkólnój m. Poznania w uroczystój au- 
dyencyi. Komitet, składający się z proboszczów 
parafii lub ich zastępców, tudzież kilku osób świe­
ckich, pragnął pozyssać arcypasterskie błogosławień­
stwo do dalszśj pracy i złożyć Najprzew. Arcypa- 
sterzowi hołd czci i wierności. Przewodniczący Ko­
mitetu, ksiądz dziekan Woliński, przemówił pierwszy 
w tych mnićj więcój słowach:

„Najprzewielebniejszy Arcypasterzu!
„Zaraz po ukazaniu się rozporządzenia ministe- 

ryalnego w sprawie prywatnój nauki języka pol­
skiego, społeczeństwo nasze postanowiło wyciągnąć 
zeń wszelką możliwą korzyść i ku temu celowi wy­
brało nas jako „Komitet Opieki Szkólnój,“ dając 
mu mandat zorganizowania nauki języka polskiego 
i postarania się o potrzebne fundusze.

„Duchowieństwo skwapliwie jęło się tój pracy, 
z tój wychodząc zasady, że praca około języka oj­
czystego jest dziełem Bożóm, potrzebnóm do zbawie­
nia dusz — i że język ojczysty, to skarb nasz naj­
droższy, najdroższa po ojcach spuścizna, którą za­
chować i pielęgnować, jest świętym obowiązkiem ka­
żdego uczciwego człowieka.

„Tak więc już od września z. r. nad tómdzie- 
łóm pracuje społeczeństwo nasze; w sześciu szkołach 
miejskich odbywa się nauka regularnie i dzieci ro­
bią postępy. Ciężar ztąd dla społeczeństwa wielki
— bo z początku około 6 tysięcy, a późniój nie 
mniój jak 5 tysięcy marek na pokrycie tych kosztów 
od biednego społeczeństwa naszego zebrać, nie ła- 
twóm jest zadaniem.

„Ale nie cofamy się przed żadnym trądem, 
zwłaszcza, gdy i Ty, Najprzew. Arcypasterzu, w li­
ście Swoim do duchowieństwa wymownemi słowy 
wzywasz nas do tój roboty, a i w parlamentarnóm 
życiu Twojóm nie raz za szkołą poważny głos 
podnosiłeś. Racz tedy wesprzeć nas powagą Swoją 
i udzielić nam Swego błogosławieństwa, aby słabe 
siły nasze wielkości dzieła skutecznie sprostać 
mogły.“

Po przemowie księdza dziekana zabrał głos 
wiceprezes Komitetu, p. radzca dr. Zielewicz, i w te 
mniój więcój przemówił słowa:

„Najprzewielebniejszy Arcypasterzu!
„My świeccy członkowie Komitetu Opieki 

Szkólnój, zbliżając się do stóp tronu Waszój Arcy­
biskupiej Mości z wyrazem hołdu uszanowania i sy­
nowskiój uległości, jesteśmy pełni otuchy, że w oj- 
cowskiem sercu Najprzewielebniejszego Arcypasterza 
znajdziemy gorące współczucie dla tych społecznych 
potrzeb i pragnień, których Opieka Szkolna jest wy­
razem — zna bowiem Arcypasterz nasz owieczki 
swoje i one go znają.

„Wytrącono dziecku polskiemu z rąk polską 
książkę, chciano tym sposobem zerwać spójnią ludu 
z Kościołem i z resztą spółeczeństwa, co tern smu­
tniejsze, że kiedy możniejszym pozostawiono choćby 
okruchy języka polskiego w wyższój szkole, odebrano 
go maluczkim zupełnie — a wreszcie jakby z łaski 
wskazano lud ubogi na samopomoc.

„Możniejsza część spółeczeństwa dotychczas 
spełnia swój obowiązek względem uboższój braci, 
ale, aby nam nie zaschło źródło ofiarności grosza 
i dobrój woli, racz Najprzewielebniejszy Arcypaste­
rzu modlitwą i arcypasterskiem słowem zagrzewać 
łaskawie serca wiernych i budzić w nich wytrwanie 
w dobrem, bo dzień Zmiłowania Bożego nad dziatwą 
polską zda się jeszcze być bardzo dalekim.

„Najprzewielebniejszy Arcypasterzu! Gdy je­
den ze spoczywających w Bogu poprzedników Two­
ich po mimowolnój długiój z dyecezyą rozłące, wró­
cił szczęśliwie w niury tego miasta, z wdzięczności 
za modły, zanoszone zań przez lud wierny w dniach 
ciężkiego nawiedzenia Pańskiego, dał ludowi — 
książkę do nabożeństwa. Modliły się z niój matki 
nasze, modlą się dzieci —i da Bóg, modlić się będą 
i wnuki. My zaś błagamy Waszą Dostojność, abyś 
w ojcowskiem sercu swojem raczył pamiętać o książce 
polskiój, by jój skarby dla maluczkich i ubogich nie 
były stracone — i gdy się może pora nadarzy, racz 
przemówić łaskawie za nimi tam, gdzie sprawiedli­
wość uznaną jest jako fundamentom regnorum.

„Tymczasem zaś ślubujemy Ci, Najprzewie­
lebniejszy Arcypasterzu, że wraz z naszem Prze- 
wielebnem Duchowieństwem gorliwie spełniać bę­
dziemy przyjęte na siebie w tój sprawie obowiązki
— i aby nam snąć nie zabrakło pomocy Ducha 
świętego, prosimy w synowskiój pokorze o arcypa­
sterskie Twoje błogosławieństwo.“

Najprzewielebniejszy Arcypasterz w glębokiem 
nastroju ducha stojąc wysłuchał obu przemówień —



poczem nastąpiła obszerna odpowiedź Jego Arcy-1 jest w każdym razie potrzebna, nieuzasadniona nie- 
biskupiój Mości w tym sensie, że sposób, w jaki ufność mogłaby tylko szkodzie. Usiłowanie stłumie- 
się społeczeństwo nasze jęło prywatnój nauki języka I nia go jeszcze większe miałoby niepowodzenie, niż

— ----- » , -r -------------''-''ustawa przeciw socyalistom; cały ruch ten popadłby
tern łatwiój w ręce socyalistów i zamieniłby go 
w tajną organizacyą i niebezpieczny spisek. Cóż za­
tem czynić? Trzeba uznać uprawnienie stowarzy­
szeń samych w sobie, dać im zupełną swobodę or-

polskiego, napełnia serce Jego szczerą radością, bo 
widzi w tój pracy zgodę i wzajemną miłość wszyst­
kich stanów, widzi głębokie przywiązanie społeczeń­
stwa do wiary i języka ojców, tych najdroższych 
skarbów, których nam pilnować należy, jak źrenicy 
oka. Trudności Jego Arcypasterska Mość nie lekce­
waży, a główną stanowi bieda, która się nad 
nami rozpostarła i gnębi wielkich i małych. Ale 
Bóg jest miłosierny i dziełu swemu upaść nie po­
zwoli. Wyiaża {następnie nadzieję, że i nadal, do­
póki stósnnki się nie zmienią, z równą wytrwałością 
na obranój drodze Komitet pracować będzie. Naj- 
przewielebniejszemu Arcypasterzowi sprawa ta bar­
dzo cięży na sercu „i dla tego w imię Boże błogo 
sławię Wam pracownikom na tej niwie i pracy 
Waszśj, aby błogie wydała owoce na chwałę Boga 
i zbawienie dusz.“

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 4 lutego,
(11 posiedzenie).

Początek o godz. 11.
W miejsce zmarłego dep. Mithoffa wybrała Izba 

na wstępie na sekretarza hr. Limburga z Stirum,

szewski domagał się, aby przy mianowaniu inspe­
ktorów szkólnych uwzględniano Rusinów. Poseł 
Fuss z stronnictwa niemiecko-narodowego zgadza 
się na zasadę, ale żąda, aby ta ustawa była za- 
stósowana do całój monarchii, nie zaś tylko do
Galicyi. _

Szef sekcyi dr. Bittner, dawny profesor wsze­
chnicy lwowskiój i radzca tamtejszego namiestnictwa,

ganizacyi na podstawie prawnej, aby interesa swych powitawszy poprzednio marszałka Kóllera, który w odpowiedzi na wywody posła Teliszewskiegoza
zawodów reprezentowały wedle ustaw. Należy stwo- dziś pierwszy raz przybył .na posiedzenie pt> prze- pewnia, że rząd przy mianowaniu inspektorów szkoi- 

. n 1 _ __ ........ ...... i -- nnw.nmo hMotrAnnle WastnnnlB IZDa WnlOSOBrzyć formy prawne, w którychby mogły ukształtować by tój niedawno influenzy
się i spokojnie rozwijać. Przez to najłatwiój uchroni 
je się od wpływu soeyalno-demokratycznego odno­
śnie usunie je się z pod tego wpływu. Udzielić im 
należy nie tylko wolnego prawa łączenia się na pod­
stawie prawnój, ale nadto prawa korporacyjnego, 
tam, gdzie to się okaże pożądanem. Co więcój: na'

Na porządku obrad stał cały szereg drobnych 
spraw, które załatwiono bez znaczniejszej dyskusyi. 
Dopiero przy etacie dla ministerstwa spraw wewnę­
trznych dyskusyą rozpoczął poseł nasz

prezes Koła polskiego p. Leon Czarliński,

nych postępuje bezstronnie. Następnie Izba wniosek 
hr. Pinińskiego przekazała komisyi budżetowej 
i przystąpiła do rozpraw nad projektem p. Biliń­
skiego, dotyczącym opodatkowania giełdy.

Pod koniec posiedzenia Izba przyjęła wniosek 
Luegera, aby rząd akta śledcze w sprawie paniki

taw, guaw tu pu^uaucu«. w« ™. u»-, który zwrócił uwagę na to, że rozporządzenie miny \ giełdowej 19 listopada r. z. zakomunikował osobnój
leży je zwolna, podobnie do stowarzyszeń angielskich, steryalue, odnoszące się do przypuszczania zagrani- komisyi Izby, złożonój z 24 członków; ao wyooiu
wcielić do organizmu społeczeństwa. Bez tego nie cznych robotników, nie wystarcza. Pozwolenie Izba przystąpi jutro. Jak wiadomo, „lagDiait

„«u«, u««,. , będzie pokoju. Jak widzimy czeka tutaj ustawoda- otrzymują tylko pojedyńczy ludzie, których trudno oświadczył, że o wrzekomych słowach cesarza ao
Przemowa Jego Arcyb. Mości na obecnych wstwo wielkie zadanie. Dep. ks. Hitze powiedział: trzymać jako robotników, gdy tymczasem całe ro- p. Jaworskiego dowiedział się w kruzgan p

głębokie wywarła wrażenie — to też wzruszeni 
wszyscy padli na kolana i odebrali arcypasterskie 
błogosławieństwo. Poczem Najprzew. Arcypasterz 
rozmawiał jeszcze z każdym z członków Komitetu 
i pożegnał ich, żałując, że dłużój ich u siebie za­
trzymać nie może z przyczyny koniecznego wyjazdu.

,Należy stworzyć prawne formy, aby robotnicy or­
ganizowali się w czasach spokojnych, aby swem za­
ufaniem obdarzali najlepszych i najdzielniejszych 
swego stanu i mogli ich stawiać na czele, należy im 
dać możność zaprowadzenia uregulowanćj admini-

dziny wędrują do Saksonii. Szanowny mówca nadto 
zaznaczył, iż w ogóle panuje zapatrywanie, że wol­
ność przenoszenia się powinna być zniesiona. O tern 
atoli mowy być nie może, Polacy przynajmniej opar­
liby się stanowczo ograniczeniu wolności przenoszenia

lamentu. . .
Z 413 wyborów węgierskich odbyło się do dnia

dzisiejszego 408. Rezultat z jednego okręgu nie jest 
dotąd wiadomy, stronnictwo rządowe otrzymało 238 
mandatów, stronnictwo narodowe Apponiego 62,

W

(Ciąg dalszy).
2. Niebezpieczeństwa.

Stowarzyszenia zawodowe, jako reprezentujące 
interesa robotników rozmaitych zawodów, mają zu 
pełne uprawnienie. Stały się one nawet dzisiaj ko 
niecznością, aby skutecznie bronić interesów robo­
tniczych. Ruch stowarzyszeń zawodowych atoli ma 
także wielkie swoje niebezpieczeństwa, mianowicie 
w obecnych, wzburzonych czasach. Dopóki stowa­
rzyszenia zawodowe mają lokalny charakter, nie ma 
niebezpieczeństwa, ponieważ nie mogą kapitałowi 
wielkich przysparzać trudności. Inaczój atoli rzecz 
się ma przy wielkich narodowych, albo nawet mię­
dzynarodowych związkach, do których dąży ruch 
obecny. Grozi tam niebezpieczeństwo teroryzmu 
przez ogólny strejk, a przynajmniej jest ono blizkiem. 
W ogólnym strejku górników w 1889 r. niebezpie­
czeństwu temu mogliśmy się przypatrzyć z blizka 
Ale i tutaj niebezpieczeństwo to nie jest tak wiel 
kiem, jeżeli ruch nie staje się agresywnym i rewo­
lucyjnym. Kapitał może dłużój przetrzymać nawet 
ogólny strejk, aniżeli robotnicy. Właściwe niebez­
pieczeństwo ogólnego ruchu stowarzyszeń zawodo­
wych leży w możliwśj rewolucyi. Przez organizacyą

stracyi, aby oględnie i z namysłem obradować mogli się z miejsca na miejsce. Pan minister powinienby roz- stronnictwo niepodległości 100 (na yaacyą uamego
- 3 ’ - ■ ■ •' - • - • • 1 . •. •----------«—•- ------ I przypada 86> na frakcyą Ugrona 14); dalój wybrano

3 posłów, nie należących do żadnego stronnictwa,
_____ ___ ________ t _____ . w trzech okręgach odbędzie się wybór ściślejszy,
szcie szanowny mówca1 żądał, aby minister postarał I w jednym okręgu, Banffy-Hunyad wybór, przerwany 
się o to, iżby nie rozporządzano dalszych wydalań; znanemi wykroczeniami podburzanych przez kandy- 
niżsi urzędnicy nie zdają się dostatecznie zważać na data stronnictwa niepodległości tłumów, odbędzie się 
rozporządzenie pana ministra; wydalają spokojnych za dwa tygodnie. , .
ludzi, którzy w życiu swojem w niczem nie zawi- W każdym razie stronnictwo rządowe będzie
mili, po długich latach pobytu, jedynie z powodu ich rozporządzało znowu co najmniój 240 głosami, a za- 
polskiego języka. ' tóm obsolutną większością w sejmie, liczącym z Chor-

(Mowę szanownego prezesa Koła podamy ju- watami 453 członków. Ponieważ jednak 40 posłow 
tro w całej rozciągłości wedle zapisków stenograf!- chorwackickich głosuje zawsze z rządem, tenże roz- 

------ - - - - porządzą około 280 głosami przeciwko 162 dwóch

nad możliwością i widokami podwyższenia myta, 
układać się z pracodawcami odnośnie ich zastępcami 
i aby dopiero wtenczas, kiedy wyczerpały się środki 
pokojowe, rozpoczynali walkę, która znowu w każdem 
stadyum umożliwi zawieszenie broni i zawarcie po­
koju.“

(Dokończenie nastąpi.)

przestrzenić swoje rozporządzenie. Prezes Koła pol­
skiego zganił dalój przekręcanie polskich nazwisk, 
które wywołuje wielką niepewność prawną. Wre-

Raport Pobiedonoscewa.
cznych, które dzisiaj jeszcze nie nadeszły).

_______ .. _______ ______ ___ r________ Minister Herrfurth przyznał, że rozporządzenie, frakcyi opozycyjnych. Że stronnictwo rządowe utrzy-
tków, zamieszczonych w prasie rosyjskiój, o raporcie odnoszące się do przypuszczenia robotników zagra- mało się przy dawnój liczbie mandatów, chociaż na- 
Pobiednoscewa — dziś gdy mamy ten raport w ca- nicznych nie wystarcza, o tyle, że liczba ich wynosi rodowe zdobyło 12, a skrajna lewica 5, tłómaczy się 
łości, warto poświęcić mu jeszcze kilka uwag, gdyż dopiero połowę „obieżysasów“, stwierdził atoli, że tóm, że 27 posłów, którzy w dawnój Izbie nie na- 
dla nas ma on wielkie znaczenie. Podstawą dzi- wychodźtwo do Saksonii nie powiększyło się. Robo- leżeli do żadnego klubu, przed wyborami przystąpili 
siejszego ustroju caratu jest system państwowego, tnicy mają wprawdzie powracać znowu na zimę do w znacznój części do stronnictwa rządowego. Jak 
ogłupienia — a w systemie tym główną rolę gra domu, ale naczelnym prezesom wolno pozwalać na zwykle po wyborach, opozycya oskarża rząd o użycie 

wyjątki. Chodzi tu o 3-letni czas próby. Sądząc znacznych sum na przeprowadzenie kandydatów, 
z nadesłanych referatów, nie widzi pan minister Mianowicie znany z kłamstw „Budapesti Hirlap 
potrzeby rozprzestrzenienia rozporządzeń. W spra- doniósł, że z Pesztu wysłano do komitatów 700,000 
wie wydalań przyrzekł p. minister zbadać tę rzecz florenów. Gdyby tak było, to stronnictwo rządowe 
w ministerstwie. byłoby stósunkowo tanio opłaciło wybory. W Wę-

Wywody naszego posła popierają deputowani grzech bowiem koszta wyboru obliczają się zwykle 
Schalscha (centr.) i Oppen (kons.), żądając rozprze- na 40,000 florenów, ponieważ przewożenie wyborców 

<»Fvovv.vn Fx<» - strzenienia rozporządzenia ministeryalnego, dozwala- z bardzo czasem odległych gmin do stolicy °krQgu,
Raport Pobiedonoscewa jest wymownym dowo- jącego przypuszczenia zagranicznych robotników, na tradycyjne uczty, sztandary itd. opłaca kandydat.

. ---------__x------------------------ l 1 Zważywszy, że stronnictwo rządowe popierało swoich

• Pisaliśmy w swoim czasie na podstawie wyją-

zastosowanie do celów państwowych — prawosła­
wie. Owóż właśnie raport Pobiedonoscewa, acz z bi- 
zatyńską pisany perfidyą, nie może jednak utaić ry­
sów, jakie sekciarstwo znacząc na gmachu prawo­
sławia, gotuje mu upadek — i w konkluzyi swój 
Pobiedonoscew wraz z całym synodem woła wielkim 
głosem o żandarmów i czynowników, tych prawdzi­
wych apostołów prawosławia

zawodów, przez związki zawodowe tworzą się bata- Snie z cvwil zacyą
liony, które w danym razie mogą sprowadzić gwał- I &dzie s S 7 7$

gem, że prawosławie nie wytrzymuje walki tam, rodziny tych ostatnich.. wał i „__~, ____ , . Przy rozdziale: policyjni komisarze obwodowi, I kandydatów co najmniój w 300 okręgach, według
z n^e styk&, rozpływa się w sekciarstwo. Kon- zabiera głos także p. Leon C^ar liński, opierając owój niejako stałój normy, powinno było wydać na 

ioikio»n wnłrwn iaki nrv- statuje on także, że „najprzeważniejsza część ludu się temu, aby policyjne komisaryaty obwodowe miały wybory 12 milionów florenów. Rząd jednak oswiaa- 
g wpy , j____ 1 iftat dla nrawosławia oboietna. bo niezna iuż nie I być uprzywilejowane przy wyposażeniu. lezą, że na wybory nie wyznaczył ani florena, a kilku

a tam, gdzie się
towne wzburzenie robotników 
jest tem bliższem wobec wielkiego 
skała socyalna demokracya na ruch stowarzyszeń 
zawodowych, mianowicie w Niemczech. Większa 
część nowszych stowarzyszeń zawodowych, jest albo 
tworem socyalno-demokratycznym, albo znajduje się 
pod kierownictwem socyalnój demokracyi. Jest to 
faktem, który przy dzisiejszych rozmiarach ruchu 
stowarzyszeń zawodowych tem więcój daje powodu 
do myślenia, ponieważ socyalna demokracja wyra­
źnie stara się wyzyskać ruch stowarzyszeń zawodo­
wych w celach politycznych. Przypominamy tu 
słowa Bebla, które wyrzekł na zjeździe w 
Erfurcie: Jakże można zdobyć potęgę polityczną, 
nie mając za sobą tłumów? Jeśli atoli chcemy mieć 
tłumy za sobą, natenczas nie możemy obyć się bez 
ruchustowarzyszeń zawodowych. W stowarzyszeniach 
zawodowych muszą się tłumy przysposabiać do walki 
klasowój. A zatem do politycznych, a raczój rewo­
lucyjnych celów chce socyalna demokracya naduży­
wać stowarzyszeń zawodowych. Jak mądrze wy­
brano ten środek, powiada sam Bebel w tój samej 
mowie dalój: „Jeśli do robotników przyjdziemy tyl­
ko z ostatniemi naszemi celami, natenczas nie po­
zyskamy tłumów nigdy. Wielu robotników powie­
działoby: jeżeli nam nic więcój nie ofiaruje­
cie, krom celu, którego nie doczekamy, to ani 
myślimy pracować na to. Musimy robotnikom 
pokazać, że już dzisiaj staramy się o pole­
pszenie ich doli, ile możności.“ Środkiem do celu są 
dla socyalnój demokracyi stowarzyszenia zawodowe. 
Jako takie wybrano je na ostatnim międzynarodo­
wym kongresie socyalistów w Brukseli, jako też na 
ostatnim zjeździe socyalistów w Erfurcie. Obrady 
obydwóch zebrań obracały się głównie około ruchu 
stowarzyszeń zawodowych. Ich zorganizowanie i opa­
nowanie, to główna taktyka niemieckich demokratów 
socjalnych, jaką obrali w Erfurcie nadający ton 
»Starzy“ w przeciwieństwie do gwałtownych „Mło­
dych.“ Jestto bez wątpienia mądra taktyka, która 
zapowiada niemałe powodzenie, kiedy się pomyśli, 
jak wielkim i odpowiadającym duchowi czasu jest 
ruch stowarzyszeń zawodowych i jak wielki wpływ 
na nie ma socyalna demokracya wszędzie a miano­
wicie w Niemczech. Stare Trades Uniony wpra 
wdzie dość zdała trzymały się jeszcze od socyalno- 
demokratycznych tendencyi, ale i one były reprezen 
towane na kongresie brukselskim, jakkolwiek jako 
żywioł konserwatywny. Tem większy wpływ posiada 
atoli socyalna demokracya także w Anglii już na 
nowe stowarzyszenia zawodowe nieoświeconych ro­
botników. We wszystkich innych krajach wpływ 
ten jest jeszcze większy a w Niemczech, tym kia 
sycznym kraju socyalnój demokracyi, największy. To 
daje wiele do myślenia; ale co robić? Jak można 
pokonać niebezpieczeństwo ruchu stowarzyszeń zawo 
dowych? Oto wielkie pytanie, od którego do pe 
wnego stopnia zawisło istnienie społeczeństwa. To 
be or not to be, that is the question.

III. Obrona przed niebezpieczeństwami.
Ruch stowarzyszeń zawodowych pod wpływem 

przeważnie socyalno-demokratycznym oznacza wiel­
kie niebezpieczeństwo, które wymaga naglącego prze­
szkodzenia mu i usunięcia go. Ale jakże pomódz? 
Czy ma się stanąć w obec całego ruchu podejrzliwie 
lub może go przemocą starać się stłumić? Co do 
pierwszego aż nadto niestety istnieje powodów 
ostatnie jest zupełnie niemożliwem, jakkolwiek uprą 
wnienie istniałoby do tego. Ale tak nie jest. Sto 
warzyszenia zawodowe same w sobie są uprawnione 
są wymaganiem czasu- Ruchu już nie można cofnąć, 
trzeba będzie zatem liczyć się z nim. Przezorność I

jest dla prawosławia obojętna, bo niezna już nie 
tylko jego tajemnic i sakramentów — ale nawet I 
zwykłych, codziennych modlitw.“

Głównym powodem tego jest „kompletny indy- 
ferentyzm prawosławny klas wyższych i średnich, 
które czem raz więcój przejmują się mrzonkami za­
chodu.“ Sekciarstwo kwitnie też w całój pełni: 
„Mokolanie krymscy wywierają wielki wpływ na 
prawowiernych, a to z powodu, że więcój pracują, 
są gospodarniejsi i mniój piją (tak!); daleko niebez- 
neczniejszymi są sztundyści, którzy w ciągu 20 lat 
•ozszerzyli się, mimo wszelkich przeszkód, przez gu- 
lernie małoruskie ku Wołyniowi, Podolu, ziemi miń- 
kiój, mohylewskiój, witebskiój a nawet ku Wiatce...“ 

i dreszcz przechodzi Pobiedonoscewa, gdy pisze te sło­
wa, toż dla ratunku schizmy woła o żandarmów, 
knuty i Sybir!

Ale i najwyższe towarzystwo petersburgskie 
nie wolne jest od newinkarzy. Tu są nader liczni 
wyznawcy teoryi Paszkowa i Korfta. W raporcie 
czytamy: „Głównem ogniskiem tój sekty jest Pe­
tersburg, a jój krzewicielami damy z towarzystwa 
najwyższego, rozporządzające wielkiemi środkami. 
Pod pozorem dobroczynności sieją one te zgubne 
teorye, które nie tylko stoją w sprzeczności z pra­
wosławiem — ale wzbudzają przeciw niemu poprostu 
nienawiść. Panie te, z pomocą innych krzewicieli, 
dążą do ośmieszenia i zohydzenia obrządków, sakra­
mentów i popów — a z Petersburga propaganda ta, 
zwłaszcza za pośrednictwem obywatelstwa, przenosi 
się na prowincyę.“

Pobiedonoscew nie mówi, jakie rezultaty osią­
gnął synod w walce z sekciarstwem — bo rezulta­
tów tych nie było. Z tryumfem tylko podnosi po­
stępy schizmy wśród kolonistów czeskich na Woły­
niu — ale także nie mówi o tem, jakiemi środkami 
te postępy osiągnięto.

Upadek schizmy widoczny jest z tego, że po 
kilkakroó domaga się Pobiedonoscew pomocy „świe­
ckiego ramienia“, ciągle wykazuje potrzebę aposto­
łowania żandarmów i czynowników, ażeby na­
wrócić opornych do „jedynie uszczęśliwiającój“ 
schizmy...

Spiawy

Dalszy ciąg drugich obrad nad etatem jutro już nowo wybranych posłów stronnictwa rządowego 
zapewniło, że koszta wyboru pokryli z własnego ma­
jątku. Że także opozycya sypnęła grubemi pienię­
dzmi, nie ulega wątpliwości. Może najmniej mandaty 
kosztują posłów stronnictwa niepodległości, które 
znaną receptę kucharską „pour faire une omelette, 
ii faut casser des oeufs“, dosłownie stósowało do 
wyborów, tłucząc, kalecząc i zabijając wyborców 
przeciwnej strony, gdzie nie było szpaleru wojsko­
wego!

Ostatecznie wynik wyborów zabezpiecza nas 
na lat 5 od sporów konstytucyjnych pomiędzy Au- 
stryą a Węgrami, ułatwia przeprowadzenie upan-

o godz. 11.
Koniec o godz. 21/a-

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 3 lutego.

(Chrzciny w Burgu. — Plener. — Z parlamentu. —
Wybory w Węgrzech).

Wczoraj w południe w Burgu odbyły się chrzci-1 ¡t^owienia adminiśtracyi węgierskiój i pozwala spo-
ny nowonarodzonej wnuczki cesarstwa, która tak dzjewa,ó sję silnego zaznaczenia się czynników kon- 
samo, jak najstarsza córka acyksiężnój Gizeli i jak serwatywnych i katolickich w nowym sejmie, bo co
jedyna córka arcyksięcia Rudolfa, otrzymała imię 
Elżbiety a nadto: Maryi, Franciszki, Karoliny, Igna- 
cyi. Jako matka chrzestna wystąpiła cesarzowa 
Elżbieta, chrztu udzielił proboszcz zamkowy ks. pra­
łat dr. M&ger. Oprócz wszystkich przebywających 
w Wiedniu członków rodziny cesarskiój i wielkich 
dostojników dworu, asystowali minister spraw zagra­
nicznych hr. Kaluoky, prezes gabinetu austriackie­
go hr. Taaffe, w zastępstwie rządu węgierskiego p. 
Szoegyenyi-Marich, węgierski minister a latere.

Pan Plener oświadczył na dzisiejszem zebraniu 
lewicy, że ofiarowanego sobie urzędu prezesa spól- 
nego trybunału obrachunkowego nie przyjął. W te- 
raźniejszój politycznój sytu&cyi — oświadczył — a

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 4 lutego.
(163 posiedzenie.)

Początek o godzinie 2.
Izba udzieliła dzisiaj w trzeeióm czytaniu swego 

przyzwolenia na przedłużenie niemiecko-hiszpańskiego 
traktatu handlowego do 30 czerwca i przystąpiła 
potóm do obrad nad układem pocztowym.

Sekretarz stanu Stephan dał pogląd na rozwój 
komunikacyi pocztowój w ogóle, a w szczególe na 
rozwój komunikacyi pocztowój w Niemczech.

Deput. dr. Buhl (naród, liber.) wyraził wśród 
oklasków w Izbie podziękowanie parlamentu panu

najmniój połowa posłów stronnictwa rządowego 
składa się z takich, którzy wyraźnie przyrzekli bro­
nić praw Kościoła, albo z takich, o od których żą­
dać podobnego przyrzeczenia, byłoby rzeczą zbyte­
czną. Drugą Izbą magnatów dla tego jeszcze Izba 
poselska nie stała się, ale że stanowczo zmieniła da­
wniejszy charakter, to pewna!

Niemcy.
* Berlin, 4 lutego. O uczcie parlamentarnój 

u hr. Capriviego zamieszcza „Germania“ następujące 
ra^uiCJBZ,OJ Hvuv,»uDj oj.uaoji — „„„u,,..,. -, szczegóły. Z książąt obecnymi byli: ks. HeW^,
zwłaszcza w obec najszerszych zawikłań w sprawach Radoliński, Radziwiłł Ferdynand, Hatzfeldt, H
Czech, uważam jako mój obowiązek pozostać w Izbie lohe, z ministrów: pp. Bötticher, Berlepsch, Maltzahn 
poselskiój i w sejmie krajowym, oświadczyłem za- Stephan i minister marynarki. Cesarz Przy y 0
tem, że nie przystaję na uczynioną mi propozycyą, 
i pozostaję przy swojój czynności parlamentarnój.

godzinie 6. Po prawój stronie cesarza siedział przy 
obiedzie marszałek Levetzow, po lewój minister

Równocześnie zaprzeczam stanowczo pogłosce, jako- Bötticher, naprzeciwko hr. Gapriyi z fes. Kaaon - 
bvm był gotów przyjąć dar honorowy. „Z urzędem skim i ks. Henrykiem. Po obiedzie podano w wie - 
J J F Ikim galonie kawę i cygara. Cesarz zaszczycił

dłuższą rozmową pp. Bennigsena, Helldorffa, księcia 
Hatzfeldta, barona Manteuffla, księcia Ferdynanda

prezesa spólnego, austryacko-węgierskiego trybunału 
obrachunkowego, związana jest roczna płaca 20,000 
florenów. Ponieważ p. Plener nie posiada innych 
dochodów, jak tylko skromną pensyą byłego radzcy 
ambasady i dyety poselskie, przeto w kołach lewicy

Radziwiłła, p- Cegielskiego, hr. Ballestrema, tajnego 
radzcę Burcharda i kazał sobie przedstawić kilku

powstała myśl, złożenia 250,000 fl., aby tem łatwiój jeszcze panów. Rozmowa była bardzo ożywiona 
t . s__  ____ ____ I ; rtrooAło • mAwiATiA wiała n łrwAfit.Tl SftiWalnĆl & L&feZCmógł odrzucić propozycyą Taaffego co do prezeso 

stwa trybunału obrachunkowego. Po oświadczeniach 
Plenera, różni posłowie lewicy wysławiali jego de­
cyzją i wypowiadali mu wdzięczność „narodu nie­
mieckiego.“ Taktyka „promoveatur ut amoveatur“

i wesoła; mówiono wiele o kwestyi socyalnój a także 
i o ustawie szkólnój, przyczem cesarz wyraził życze­
nie, aby ustawa przyszła do skutku.

— Do „Schl. Ztg.“, która zwykle miewa do­
bre informacje, piszą z Berlina, że ministerstwo za-

tym razem więc nie dopisała hr. Taaffefnu, ale prze- mierzą uczynić stronnictwom środkowym znaczne 
cięż zręczny prezes gabinetu zdoła „związać koniec ustępstwa w ^sprawie szkół prywatnych. Potwie- 

■ 1 dzenia tój wiadomości należy odczekać.
— Z Bochum donoszą do berlińskiej „Ger­

manii“, że redaktor Fussangel otrzymał od pier­
wszego prokuratora w Essen zawiadomienie, iż 
wspólnictwo tajnego radzcy handlowego Baarego 
w sprawie fałszowania stępli wedle zeznania świad­
ków jest stwierdzonem, że atoli odnośne wypadki są

z końcem.“
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiój hr. 

Piniński uzasadniał swój wniosek, dotyczący inspe­
ktorów szkólnych okręgowych dla Galicy i, miano­
wanych z pomiędzy nauczycieli szkół średnich, wzglę­
dnie dla szkół ludowych z nauczycieli tych szkół. 
Jak wiadomo, w Kole polskiem ks. prałat Chotko-
wski zastrzegł się przeciwko temu wnioskowi, nie przedawnione i dla tego skargi wytaczać nie można, 
uwzględniającemu praw Kościoła co do dozoru Natomiast śledztwo toczy się jeszcze przeciwko m- 
szkólnego. Hr. Piniński, uzasadniając dziś w Izbie żynierom Behringowi i Gremmemu.
swój wniosek, starał się wykazać, że z powodu „Leipziger Zeitung“ dowodzi w obec wy-

. , - ,, .. . - .bardzo rozległych w Galicyi okręgów szkólnych wodów „National Zeitung iż tylkoza pomo-
Stephanowi za skuteczną czynność na tóm polu. L powstawanil teraz mnóstwa nowych szkół, potrzeba cą bezgranicznój mewiadomości i płytkości mo- 

Następnie rozpoczęto specjalne obrady nad 5fa^c/l ingpektor6w. jnż w r. 1889 mi- żliwą jest rzeczą wmawiać w pruską ludność wiarę
etatem, przyczóm dłuższą dyskusyą wywołało przed- njster oświat ^aj.g{ .kt dotyeząCy utworzenia w to, że nowy projekt szkólny jest czemś mesłycha- 

Vn3pVs„ I j /ktoratów ^¿6lnych dla całój monarchii, nem i niebywałem, różniącem >ię całkiem od prawa
Projekt ten nie utrzymał się, to też hr. Piniński szkólnego wszystkich nowoczesnych państw cywili- 
żąda ich teraz tylko dla Galicyi. Poseł młodoczeski zowanych. Organ narodowych liberałów ¿zamieścił 
Adamek przemawiał przeciwko wnioskowi p. Piniń- szkic saskiego szkólnictwa na poparcie swego twier- 
skiego z stanowiska „autonomicznego“. Poseł Teli-1 dzenia, tymczasem „Leipz. Ztg. oświadcza, że szklę

łożenie obywatelskiego kodeksu
Dalszy ciąg obrad nad etatem jutro o go

dżinie 2.
Koniec o godzinie 5.



ten jest, tendencyjnem zmienianiem istotnych stósun­
ków szkolnych w Saksonii. Przedstawiono rzecz tam 
w ten sposób, jakoby w Saksonii wogóle nie istnia­
ło prawo Kościoła do nadzoru w szkole, wzmianko­
wane zaś pismo lipskie zapewnia, że władzy kościel- 
nej przysługuje prawo nadzoru nad nauką religii i 
nad moralnem wychowaniem młodzieży, kapłani na- 
leżą do dozoru szkólnego i prawie bez wyjątku są w 
nim przewodniczącymi. Pruski projekt, jak wiado­
mo, zwalnia dzieci dysydentów od nauki religii je­
dnego z wyznań uznanych, prawo saskie natomiast 
tego zwolnienia nie nznaje, jest zatem ostrzejszem 
pod wzglądem wyznaniowym od pruskiego.

— Komisya budżetowa parlamentu uchwaliła 
dzisiaj przy obradach nad nadzwyczajnemi wydatka­
mi etatu wojskowego, sumy na różne budowle, mię­
dzy mnemi na nowe budowle w Poznaniu 132.000 
marek.

W Szpandawie wypowiedziało laboratoryum 
ogni sztucznych robotę 5®o robotnikom.

R o s y a.
* W jednym z ostatnich numerów „Grażda- 

mna“ czytamy:
„Katolicyzm okazał się bardzo, a bardzo po­

trzebny cesarzowi niemieckiemu w roli sprzymie­
rzeńca w walce z soeyalizmem i kto wie, czy nie 
przyjdzie jeszcze żałować tego Hohenzollernom, że 
nie cały ich kraj znajduje się pod religijnóm pano­
waniem Papieża, który ze swojem duchowieństwem 
me skłonił głowy przed soeyalizmem. A dalśj ten 
katolicyzm, według przekonania cesarza, stanie się 
sprzymierzeńcem przeciw Rosyi w charakterze pol­
skiego Katolicyzmu. Oto jest rozwiązanie zagadki 
kokietowania Berlina z Rzymem.“

W ogóle drobne ustępstwa, jakich Polacy pod 
panowaniem proskióm się doczekali, są solą w oku 
„braci“ z nad Newy i w licznych swych artykułach 
odzywają się o nich z przekąsem.

— Petersburga, piszą do „Przeglądu“:
„Fatalny los spotyka rosyjskich ministrów ko- 

mumkacyi. Już drugi uchodzi z posterunku z nie­
łaską carską — pierwszy za wypadek pod Borkami, 
drugi za tak liche urządzenie kolei rosyjskich, że 
podczas, gdy w jednych guberniach jest takie mnó­
stwo zboża, iż gnije na stacyaeh, to w innych lite­
ralnie umierają z głodu dla tego, że nie ma wago­
nów, aby owo zboże dostawić do miejsca przezna­
czenia. Pan Httbbenet otrzymał dymisyę, a raczój 
podał się do dymisyi i „pokorna jego prośba uwzglę- 

cr dnioną została“, — jak donosi Goniec rządowy“. — 
Na odprawę zaś nie dano mu ani orderu, ani 
wstążki, nic zgoła — odszedł z niełaską. Ale od­
prawienie jego nie zaradzi biedzie. Głód wzrasta; 
dość powiedzieć, że w tak bogatćj, czarno-ziemnój 
gubernii jak woronezka, jest na wikcie rządowym, 
według raportu gubernatora 52,000 osób. A mrozy 
straszne, jak zaś one nie wpływają na osłabienie 
chorób zakaźnych, to przekonać się ztąd można, „iż 
w Charkowie tyfus tak się rozszerza, iż rada miej­
ska uchwaliła urządzić w sześciu punktach miasta 
szpitale dla przyjmowania chorych.“

—■ Małżeństwa mieszane. Przy za­
wieraniu małżeństw mieszanych pomiędzy osobami 
wyznania rzymsko-katolickiego i prawosławnego żą­
dane dotychczas były świadectwa z odbytój spowie­
dzi. Obecnie synod, jak pisze „Nowoje Wremia,“ 
rozpatrzywszy wnioski naczelnego prokuratora syno­
dalnego, postanowił, aby duchowni prawosławni przy 
łączeniu takich małżeństw, nie żądali od osób kato­
lickiego wyznania świadectwa z odbytój spowiedzi. 
— Jest to krok dalój na drodze propagandy prawo­
sławia.

— Z dziesięciu milionów, asygnowanych 
na roboty publiczne, na pierwszem jeszcze posiedze­
niu specyalnćj rady przeznaczono do wydatkowania: 
3,175,000 rs. na obróbkę drzewa, 1,290,000 na ule­
pszenie dróg wiejskich w sześciu guberniach i 425,000 
aa budowę szosy. Nadto rada upoważniła ministra 
spraw wewnętrznych do przedstawienia szczegóło­
wych wniosków co do budowy w guberniach z inno- 
plemiennem zaludnieniem stu prawosławnych cerkwi 
i szkół, budowy elewatorów, urządzenia w powiatach, 
które najwięcój ucierpiały wskutek suszy, sztucznych 
rezerwoarów wody. — Bieda i głód — ale Pobiedo- 
noscew nie zważa na to; owszem, korzystając z tego, 
narzuca swe prawosławie „innoplemiennemu zalu­
dnieniu“.

— Nowe prawo o odpowiedzialności za otwarty 
napad jednój części ludności na drugą, zostało urzę- 
downie ogłoszone. Za udział w zbiegowisku publi- 
cztióm, które połączonemi siłami popełniło gwałt 
osobisty, grabież, lub uszkodzenie cudzego mienia, 
najście domu, jak również za us łowanie tych prze­
stępstw, wywołane przez nienawiść religijną,, naro­
dowościową, klasową, albo wynikającą ze stósunków 
ekonomicznych, ustanowiono karę zesłania na mie­
szkanie do Syberyi, z pozbawieniem wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów, albo oddanie do 
poprawczych oddziałów aresztanckich. Jeżeii sta­
wiony został opór sile zbrojnćj, wezwanój do rozpro­
szenia zbiegowiska, w takim razie winni ulegną po 
zbawieniu wszystkich praw i zesłaniu do ciężkich 
robót na różne terminy. Organizatorowie zbiego­
wiska, lub podburzający do oporu sile zbrojnój, ule­
gną karom wyższym.

Wrazie starcia pomiędzy prawosławnymi po­
pami i władzami, popartemi przez siłę zbrojną a 
resp. unitami w Chełmskióm, naturalnie prawosła­
wna strona, jak wszędzie, będzie zawsze nie­
winną.

iSLrorLiiŁ«,
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 5 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał inspektorowi 

mchu kolejowego Matthesowi w Fordonie order orła czer­
wonego czwartój klasy.

* Wczoraj rano złożyła tutejsza gmina ży­
dowska swój hołd Najprzewielebniejszemu ks. Arcy- 
Pasterzowi. Rabin, który przybrał uroczyste szaty 
®yoagogalne, p. dr. FeilcheDfeld w pięknój przemo­
wie, pełnój biblijnych obrazów, witał ks. Arcypa- 
»terza jako męża pokoju, którego list pierwszy pa 
sterski serca wszystkich sobie ujął. Ks. Arcypaster

w Swcjój odpowiedzi zaznaczył, że religia chrze- 
ściańska nie uczy nienawiści, ale miłości bliźniego 
i pragnie pokój w sercach ludzkich i na ziemi 
utwierdzić przez miłość Bożą, a mimo różnicy wiary, 
wszyscy spotkać się winni na polu miłości bliźniego 
i utwierdzania podstaw religijności i powagi władzy 
wobec grożących niebezpieczeństw.

Starsi synagogi towarzyszyli p. rabinowi.
* Piękną pieśń do Matki Boskiej, kompozyeyi p. 

Bolesława Dembińskiego, pełną wzniosłych motywów pod­
noszących ducha, odśpiewaną na bas solo, słyszeliśmy w 
niedzielę u fary.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen,, dla młodzieży 
10 fea.

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcya.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę po 

raz pierwszy komedya Seribego „Solidarność“.
W niedzielę po raz drugi tragedya Schillera „Wil­

helm Tell“.
We wtorek dramat J. Korzeniowskiego „Karpaccy 

Górale“.
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis panny Wróblewskiej po raz 

pierwszy tragedya Alojzego Felińskiego „Barbara Radzi­
wiłłówna“ .

* W czwartek przyszły przypada benefis bohaterki 
sceny naszćj panny Wróblewskiej, na który już dziś zwra­
camy uwagę publiczności. Graną będzie „Barbara Ra­
dziwiłłówna“, tragedya w 5 aktach Alojzego Felińskiego. 
Sztuka ta jest pierwszą oryginalną tragedyą polską i dla 
swej niepospolitej piękności formy utrzymuje się w reper- 
toarze teatrów polskich od lat przeszło 70. Wszystkie 
najcelniejsze artystki polskie zaliczały klasyczną Barbarę 
do swych kreacyi, a po raz ostatni przedstawiła ją na 
scenie naszej przed 15 laty pani Rakiewiezowa, artystka 
teatrów warszawskich. Młodszej generaeyi naszej publi­
czności zalecamy gorąco, aby korzystała ze sposobności oglą­
dania na scenie „Barbary Radziwiłłówny“. — Dyrekcya 
przygotowuje, jak słyszymy, do tój sztuki nową, staranną 
wystawę.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa „Staszyc“ od­
będzie się dziś w piątek dnia 5 b. m. o godzinie 8 wie­
czorem w lokalu p. Miśkiewicza w Starym Rynku nr. 58. 
Na porządku obrad: 1) Odczyt członka p. Fr. 8. Kry- 
siaka p. n. „Piórem i orężem“. 2) Sprawy bieżące.

Zarząd.
* Półroczne walne zebranie Towarzystwa gimna­

stycznego „Sokół“ w Poznaniu odbędzie się w sobotę dnia 
6 b. m. wieczorem o godzinie 9tój na sali p. Kempfa.

Zarząd.
* lak się dowiadujemy, odbędzie się w najbliższym 

czasie zebranie interesentów części miasta powodzią doty- 
kanćj, celem naradzenia się względem sprawy regulacyi 
Warty jako i względem środków, któreby trzeba przed­
sięwziąć, aby kwestya ta, od tylu lat projektem tylko 
będąca, wreszcie załatwioną została.

* Odezwa. Szanowne Kółka Śpiewackie Polskie za­
wiadamiamy uprzejmie, iż I zeszyt Śpiewnika Towarzy­
skiego, wydawanego staraniem i nakładem naszym, już opu­
ści! prasę. Prosimy o łaskawe spieszne nadesłanie pre­
numeraty, stósownie do poczynionych zamówień, z tem 
uprzejmem zastrzeżeniem, że tylko te zamówienia uwzglę­
dniać będziemy, na które prenumerata nas doszła.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego w Poznaniu. 
Bolesław Dembiński.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj południa 
do dziś o 46 ctm. t. j. z 2,72 m. do 3,18 m. Obie tamy 
berdychowskie już zalane. Woda przelała się dalćj przez 
drogę do Dębiny.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż 
stan wody wynosił tam dziś 2,99 m., opadła o 11 ctm.

* Ze Sromu telegrafują iż stan wody wynosi tam 
dziś 3,07 m., przybrała o 5 ctm.

* Straż pożarna rozbija od wczoraj lód przy wiel- 
kićj śluzie, aby ułatwić wodzie przepływ.

* Pisaliśmy wczoraj o nadchodzących wyborach 
uzupełniających do sejmu pruskiego w okręgu wyborczym 
Szamotuły-Międzychód-Skwierzyna, w miejsce zmarłego na- 
rodowo-liberalnego posła Kieperta. Do „Pos. Ztg.“ dono­
szą z Międzychodu, iż tamże odbyło się dnia 2 b. m. ze­
branie konserwatystów, na którem wybrano kandydatem 
landrata dr. Willicha. Liberały wysuwają kandydaturę 
p. Schultza z Boossen pod Frankfurtem n. O., właściciela 
dóbr Przytocznia i Goraj w powiecie skwierzyńskim. Ko­
respondent ten, jako i drugi z Szamotuł, są zdania, że 
konserwatyści powinni głosować na wolnomyślnego kan­
dydata. Redakcya „Pos. Ztg.“ nie ma atoli nadziei, iżby 
się konserwatyści na to zgodzili i radzi wolnomyślnym, 
aby nie oglądali się na nich, tylko samodzielnie postę­
powali.

* Gniezno. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w 
Gnieźnie urządza w niedzielę dnia 7 lutego b. r. w sali 
Hotelu Europejskiego na cel dobroczynny przedstawienie 
amatorskie. Odegranem będzie: „Wiara, miłość i nadzieja“, 
obraz ludowy w 4 aktach ze śpiewami i tańcami przez 
Adama Staszczyka, muzyka R. Koralewskiego. Otwarcie 
kasy o godzinie 6. Początek o godzinie P/i. Biletów 
nabyć można poprzednio w księgarni J. B. Langiego, 
w handlu p. A. Wierzbickiego, a dla członków n p. Oto- 
mańskiego. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Oso­
bnych zaproszeń nie wyseła się. O liczny ndział uprasza

Zarząd.
* Mogilno. W sobotę dnia 6 lutego o godzinie 7^2 

wieczorem i w niedzielę dnia 7 lutego o godzinie 7 wie­
czorem urządza Towarzystwo Przemysłowców w Mogilnie 
na sali p. Dawidsona teatr amatorski na cel dobroczynny, 
Odegranem będzie: „10,000 marek“, komedya w dwóch 
aktach ze śpiewami i „Wiesław“ czyli „Wesele krako­
wskie“ w jednym akcie ze śpiewami. W niedzielę po 
przedstawieniu odbędzie sią zabawa z tańcami, O liczny 
udział nprasza

Zarząd Towarzystwa Przemysłowców w Mogilnie.
* Na kościół w Stodołach złożyli:
Kowal z Bożejewic 3 marki, ks. proboszcz Solty- 

siński 3 m., ks. proboszcz Poturalski 3 m., ks. dr. W.
2 m., pan Eichstaedt, Poznań 10 m., wdowa Franciszka 
Żmudzińska z Tomaszyc 2,80 m., ks. dziekan Sobeski, 
Słupy, od siebie i A. Stranca 12 m., ks. dziekan Buko­
wiecki, Wągrowiec: od Jana Piechowiaka z Dnrówka 
5 m., od Barbary i Piotra Połczyńskich z Siennickich 
hub 6 m,, od Agnieszki Ślęzak z Rgielska 10 m.

Za te wszystkie dary na ręce moje nadesłane prze­
syłam szanownym dawcom, jako też i pośrednikom naj­
serdeczniejsze „Bóg zapłać“ i polecam nadal kościół nasz

przyszły pobożnej pamięci wiernych i opiece Najsłodszego 
Serca Jezusowego. Nie ustawajcie w ofiarności Szlachetne 
Dusze i ratujcie ubożuchną parafią, która bez pomocy 
Waszej nie jest zdolną pobudować sobie świątyni Pańskiej, 
bez której ostać się nie może.

Stodoły, 2 lutego 1892 r.
Es. Eittel, 
proboszcz.

* Stodoły, 2 lutego. Kościół nasz stary, zębem 
czasu wielce zniszczony, a znany Czytelnikom „Kuryera“ 
i licznym Dobrodziejom, przyczyniającym się ofiarami swe- 
mi do wzniesienia nowej świątyni — znajdował się w nie­
dzielę we wielkiem niebezpieczeństwie. Chłopiec niosący 
węgle w kadzielnicy do kościoła, upuścił węgiel w kaplicy 
a wiatr swobodnie igrający sobie po kościele, zaniósł go 
w szczelinę podłogi, która tćż niebawem na dobre tlić się 
poczęła. Przy silnym wietrze, byłby kościół nasz spłonął 
niechybnie, a z nim może i inne przyległe zabudowania, 
gdyby wcześnie nie spostrzeżono niebezpieczeństwa i pożaru 
w samych początkach nie stłumiono.

* Cukrowni liczy nasze Księstwo 11. W ubiegłej 
kampanii przerobiły one 7,299,503 centnarów ćwikły, 
(w roku zeszłym 9,017,610. I tak przerobiły: cukrownia 
w Gnieźnie 743,520, w M. Górce 242,000, w Kościanie 
607,210, w Kruświcy 934,720, w Pakości 589,760, 
w Środzie 755,870, w Tueznie 685,000, w Wierzchosła­
wicach około 1,000,000, w Wrześni 662,505, w Zdunach 
463,000, we Wschowie 615,920 centnarów.

* Jutrosin. Nie tylko Orla, ale i Baryez*wystąpiła 
z koryta; woda i kra uszkodziła znacznie mosty i po­
psuła drogi.

* Bydgoszcz. W środę po południu odbyła się tu 
w sali posiedzeń magistratu narada członków tegoż, oraz 
obywateli niemieckich z powiatu z landratem Unruhem na 
czele, co do stanowiska w obec nowego projekta szkol­
nego. Czy wszyscy obywatele niemieccy przeciwko proje­
ktowi temu się oświadczyli, nie wiemy, ale rezultatem 
obrad była uchwała za szkołami symuitannemi. Na przy­
szłą niedzielę ma być zwołany wielki wiec, na którym 
wszyscy wyborcy tak z miasta, jak i powiatu zdanie swe 
wypowiedzieć mają. Żałują tylko, że reprezentantem 
okręgu wyborczego jest konserwatysta, b. landrat bydgo­
ski, Oertzen, który, jak mówią, z pewnością za ustawą 
głosować będzi, chociaż będąc landratem, łączył, gdzie 
tylko mógł, szkoły katolickie z ewangielickiemi, prze­
kształcając je na parytetyczne. Powinien więc być kon­
sekwentnym i głosować przeciw ustawie — tak dedukują 
Niemcy tutejsi. Naturalnie w ieh oczach to szkoły pary­
tetyczne „haben sich bewahrt“ i przyczyniły się do zgody 
pomiędzy Polakami a Niemcami. (! ?)

* Toruń. Towarzystwo Przemysłowe w Toruniu 
urządza w niedzielę dnia 14 lutego na sali w ogrodzie 
„Wiktorya“ teatr amatorski. Odegrane będą: „Tatuś po­
zwolił“, komedya w jednym akcie przez Gust. Mozera. 
„Okrężne“, komedya w 2 aktach ze śpiewami przez Jó­
zefa Korzeniowskiego. „Krakowiak“ odtańczony w ko- 
styumach. Początek o godzinie 8 wieczorem. Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami. O jak najliczniejszy udział 
uprasza Zarząd.

* Z wioski M. na Warmii donoszą do „Gaz. Ol­
sztyńskiej“, że tam w szkole ma polska mowa zupełnie 
zaginąć. Nauczyciele R. i K. zakazali pod karą dzieciom 
szkólnym po polsku mówić, nawet polskiej gazety lub in­
nego polskiego pisma czytać. Nauczyciel opowiadał dzie­
ciom, iż gdy usłyszy, że które z nich mówić będzie po 
polsku, to otrzyma podwójną karę. „My rodzice są Po­
lacy — pisze korespondent — a nasze dzieci mają być 
Niemcami. Dzieci polskie, choć czytają gładko, jak po 
sznurku po niemiecku, to jednak nie rozumieją, tego co 
czytają. A kiedy przyjdą na polską naukę, to te dzieci, 
co nie są w domu uczone polskiego czytania, to nie znają 
ani słowa w polskim katechiźmie. I to się dzieje dziś, 
gdzie gazety piszą, że na Warmii mają uczyć tygodniowo 
godzinę polskiego czytania.“

* Wrocław. W niedzielę dnia 7 lutego odegra To­
warzystwo Polsko-Katoliekie w Wrocławiu teatr amatorski 
na sali w domu św. Wincentego. Odegranem będzie: „Ta­
jemnica starego miasta“ i „Łobzowianie“, o czem szano­
wnych rodaków zawiadamia i do licznego udziału uprasza

Zarząd.
* Z Hamburga: Towarzystwo polskie „Kłosy“ 

w Hamburgu, odbywa swe zwyczajne posiedzenia w każdą 
sobotę o godzinie 9 wieczorem w lokalu p. Niemca, przy 
Gross-Burstah nr. 5, pierwsze piętro. Wszelkie korespon- 
deneye prosimy łaskawie przesyłać pod adresem: P. Wła­
dysław Szynkowski, Hamburg, Baakenhafen. — Przy tej 
sposobności polecamy szanownym rodakom, przebywającym 
w Hamburgu i okolicy, restauracyą pana Niemca, brata 
Czecha. Przebywają tam licznie Polacy, Czesi i inni 
Słowianie. Prawdziwa to słowiańska „Hospoda“.

Zarząd.
* Kraków. Posłem ha sejm krajowy z mniejszej 

posiadłości powiatu krakowskiego wybrany został dr. Fran­
ciszek Paszkowski, adwokat, radzca miejski i wiceprezes 
rady powiatowej krakowskiej.

* Lwów. Kongres galicyjskićjpartyi socyalno-demo- 
kratycznej rozpoczął w poniedziałek swe obrady we Lwo­
wie w sali ratnszowćj. O odbytem posiedzeniu zamieszcza 
„Przegląd“ następujące sprawozdanie: „Zgromadziło się 
około 200 osób, a między nimi kilka kobiet, przeważnie 
Żydówek. Na słupach w sali zawieszono przybrane w wieńce 
z zieleni portrety twórców socyalizmn, żydów: Marksa i 
Lassala, oraz portrety dwóch polskich socyalistów Daszyń­
skiego i W aryńskiego. Na galeryi umieszczono wielką ta­
blicę z czerwonym napisem: „Proletaryusze wszystkich 
krajów łączcie się“, w jednym zaś rogu sali ustawiono ów 
sztandar z napisem : „Partya robotnicza“, z którym robo­
tnicy po raz pierwszy brali udział w pochodzie w dniu 3 
maja roku zeszłego. — Obrady zagaił pan Obirek, po- 
czem zgromadzeni wybrali pierwszym przewodniczącym 
p. A. Mańkowskiego, redaktora socyalistycznego pisma 
„Robotnik“, a pierwszym sekretarzem pana Englischa, 
drukarza z Krakowa. Pan Mańkowski, objąwszy przewo­
dnictwo, polecił sprawdzić karty legitymacyjne delegatów, 
których było 48, i gości, poezem sekretarz odczytał regu­
lamin, ułożony z siedmiu punktów, a postanawiający między 
innemi, że głosować i zabierać głos w obradach 
mogą tylko delegaci, gościom zaś wolno ^prze­
mawiać tylko za osobną uchwalą kongresu. — 
Następnie drukarz p. Hudec odczytał sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności partyi robotniczćj we Lwowie 
i przedstawił dzieje ruchu socyalistycznego we Lwowie od 
pierwszćj chwili, kiedy się on tu budzić zaczął, t. j. od 
roku 1867 aż do dni dzisiejszych. — Przemówienie pana 
Hudeca przerwało raz pojawienie się dwóch komisarzy po- 
licyi, którzy chcieli zbadać, czy wszyscy uczestnicy obrad 
mają karty legitymacyjne. Przekonawszy się, że wszyscy 
legitymacye posiadają, panowie komisarze opuścili salę. — 
Po panu Hudecu przemawiał po niemiecku pan Bród, 
współpracownik wiedeńskiój socyalistycznej „Arbeiter Ztg.“, 
żyd polski, który oświadczył, że jest delegatem socyali-

stycznych związków wiedeńskich i od nich przywozi kon­
gresowi pozdrowienie. Aby pozyskać dla siebie sympatyą 
robotników, czującyeh jeszcze, że są Polakami, 
zakończył pan Bród! swe przemówienie kilku fra­
zesami patryotycznemi, wołając, „że Polskę, którą 
zgubiło 10,000 szlachty, odbudują robotnicy.“ — 
My jednak nawiasowo dodać musimy, iż ci robotnicy, do 
których patrystycznego uczucia p. Bród, widząc w tem 
swój i swćj partyi interes, tak gorąco się odwoływał, 
wcale w swem sercu nie żywią uczuć patryotycznych, gdyż 
jak to zaznaczył główny referent p. Hudec, stoją oni na 
gruciekosmopolitycznym. — O Polskę więc nie wiele dbają.— 
P. Kurowski z Krakowa, przedstawił rys dziejów ruchu 
socyalistycznego w Krakowie. P. Jankowski, robotnik 
z Białej, przemawiał po niemiecku i upraszał, aby polscy 
socyaliści założyli w Białej socyalistycznfe stowarzyszenie 
i przygarnęli ku sobie polskich robotników; gdyż wszystkich 
ich od idei socyalistycznych odciąga ks. Stojałowski, który 
zakłada rozmaite stowarzyszenia wrogie socyalizmowi, 
i pozyskuje sobie zwolenników między robotnikami. Dla 
tego też w Białej prawie wszyscy polscy robotnicy są 
wrogami socyalizmn. — O godzinie 1 zamknięto posie­
dzenie. — Dalszy ciąg obrad odbył się po południu o go­
dzinie 3J Uchwalono kilka rezolućyi, póstawionych przez 
p. Kurowskiego, a dążących do wznowienia agitacyi so­
cyalistycznej pomiędzy polskimi robotnikami robotnicami.“

* „Kuryer Warszawski“ otrzymał wiadomość o zgo­
nie ś. pi Lucyana Kraszewskiego,'brata ¡Józefa Kraszew­
skiego. jZmarły zaledwie przed ; kilku'dniami wyjechał 
z Warszawy niezupełnie zdrów od córki swojój pani Ku­
likowskiej do Honiatycz, w powiecie hrubieszowskim i tam 
zmarł. Pogrzeb odbędzie się w Honiatyczach w sobotę, 

f Feliks Brzozowski, wielce ceniony artysta malarz,
zmarł w poniedziałek w Warszawie.

K a 1 e n d a r z.
W sobotę 6 lutego św. Do­

roty p. i m.
W niedzielę 7 lutego św. 

Romualda opata.
W poniedziałek 8 lutego św. 

Jana z Maty w.
We wtorek 9 lutego św. 

Apolonii p. i m.
W środę 10 lutego św. Scho­

lastyki p.
W czwartek 11 lutego śś. 

Lucyusza B. i Adolfa B.
W piątek 12 lutego śś. Gau­

dentego m. i Eulalii p.

Wschód słońca o g. 7 m. 38. 
Zachód o g. 4 m. 50.

Wschód słońca o g. 7 m. 37. 
Zachód o g. 4 m. 52.

Wschód słońca o g. 7 m. 36. 
Zachód o g. 4 m. 53.

Wschód słońca o g. 7 m. 84. 
Zachód o g. 4 m. 55.

Wschód słońca o g. 7 m. 32. 
Zachód o g. 4 m. 57.

Wschód słońca o g. 7 m. 31. 
Zachód o g. 4 m. 59.

Wschód słońca o g. 7 m. 27. 
Zachód o g. 5 m. 2.

Wnści literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 18 i zawiera: Wedle ja­

kich zasad i kto ustanawia ceny za płody rolnicze? — 
Asymilacya (przyswojenie) azotu przez rośliny. — O dre­
nowaniu, napisał Jan Blauth, inżynier (ciąg dalszy). — 
Nowe udoskonalenie w technice gorzelanój. — Gnicie ko­
ron burakowych (Herzf&nle). — Wiadomości bieżące. — 
Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł nr. 18 i zawiera: Na 
Wschodzie, powieść przez F. De Boisgobey, przekład z fran­
cuskiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
autora rodziny Lanąuierów i odźwiernśj z Affortville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy).

* Pobudki do szerzenia wstrzemięźliwości, organu
Towarzystwa szerzenia wstrzemięźliwości w Poznaniu pod 
redakcyą dr. Z. Celichowskiego i Józefa Chociszewskiego 
wyszedł nr. na luty i zawiera: Nagrobek gorzałki w Krze­
szowie. — Skutki alkoholu. — „Postęp Rolniczy“. — 
Piosneczka (na nutę: Pije Kuba do Jakóba). — Roz­
maitości.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Moszczeóski z 
Wapna, Szeller z Warszawy, pani Guzłowska z War­
szawy, Gerche z Warszawy, Goebel z Warszawy, 
Grulka z Poznania, Newiger z Poznania, Reyer z 
Hamburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
Weichmann z Olszowy, Szezerbiński z Lipiny, pani 
Żółtowska z Popówka, Deichsel z Gdańska, Szafar- 
kiewicz z Mileszewa, Jacobi z Drezna, Sukatsch z 
Berlina, Pauli ze Szczecina.

Telegram giełdowy.
Kurs z dnia 4 5 3 4

Pszenica słabiej. Niem.3°/0poż.pań. 84 40 84 30
na kwiecień-maj 196 75 198 — Consol. 4% 106 80 106 90
na maj-czerwiec 198 26 199 50 Consol. 3l/g®/o ■ 99 20 99 —
Żyto słabiej. Pozn. 4% 1. zast. 101 8 101 75
na kwiecień-maj 200 - 201 - Pozb. sy^/ol. zas. 96 10 96 10
na maj-czerwiec 198 - 199 - Pozn. listy rent. 103 10 102 90
Olej rzep. spok. Poznań, oblig. . — 94 —
na kwiecien-maj 55 30 55 50 Austr. banknoty 173 30 173 10
na wrzes.-pażdz. 55 - 55 10 Austr. renta srbr. 82 20 — —>
Okowita spok. Ros. banknoty . 201 - 199 90
eksportowa . 45 20 45 20 Ros. listy zastaw. 94 40 94 80
na kwiecień-mai 46 - 45 80 Pols. 6% lis. zas. — — 62 90
na czerwiec-lipiec 46 50 46 20 Połs.likw.lis. zas. 60 60 60 50
na lipiec-sierpień 46 90 46 80 Węg.4%rentazł. 93 60 93 50
na sierpieó-wrz. 46 80 46 70 Węg. 5% „ pap. 89 25 89 -
spożywcza. . . 64 70 64 60 Austr. kred, akcye 174 20 172 25
Owies Aust. franc. koleje 129 50 128 90
na kwitcień-maj 151 75 152 - Lombardy . . 44 20 44 10
Wypowiedziano:
żyta węcpli . Usposobienie:
okowity kw. ekp. ,000 ,000 dosyć stale.

„ , spoż. ,000 ,000

Szczec n, 5 lutego 18 92. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 4 5 4 6

Pszenica potw. Okowita spok.
na kwiecień-maj 207 — 207 - w miejscu spożyw. — — — —
na maj czerwiec 208 - 208 - „ eksportowa 44 — 44 -
Żyto potw. „ na kwiec.-maj 45 — 45 —
na kwiecień-maj 203 5( 204 — „ na sierp.-wrz. 48 — 45 80
na maj-czerwiec 202 - 202 6C Petroleum
Olej rzep, niezm. w miejscu . . . 11 - 11 20
na kwiecień-maj 55 50 55 60
na wrzes.-pażdz. 56 - 55 50 1

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.



Spotneźenla meteorologiczne w Poznaniu
w lut Tm. 

Dat* i godiina. i Barometr j Wiatr.
Sun

powietrza.

-Hi-hni
pogodnie

4. Po połnd. 2 I 730.8 PłnZ. on**»
4. Wie«. 8 j 748.3 PPInZ- «miar.
6. Rano 7 744.0 Płd. oraeżw. zachm.

Dnia 4 lutego maiimum ciepła 4- 8.7® Cel. 
. 4 miBimum . — 0.6® •

Temp.
w. Cel.

3.7 
0.91.8

W Niemczech jest powietrze przeważnie pomroczne 1 przeaę-
eiowo cokolwiek zimniejsze; wielokrotnie były tam opady. We­
wnątrz Roiri panuje «tósnnkowo łagodne powietrze. Biantt 
melduje 28 mm. deszczu. _______ .

Stan powietrza.
ego 1890 r. oR godzinie reno ___

Btseye.
Baro­
metr. ! Wiatr. Stan

powietraa.
Term.
Cela.

Mnlaghtnore . . . 
Aberdeen . . . .
Chrnrttaiwnnd . .
Kopenhaga . . .
Sztokholm ... .
Haparanda . . •
Petersburg ... 
Moskw* ... .

74«
74«
746
744
746 
739
747 
753

•’H.Płd.Z. 61 
•d '/ »'

Z.Płd.Z. f
’łn.Z.

Płn.Płn Z. ?
apokojnie. 

Płd. 1
Płd Płd Z. 1

learoz
•»oehmurno
nieg
nfbm.
51 zachm. 

•achm. 
mgła 
zachm.

7
-2

0
1

-6
-21
-2

0
Kork. Qiieenst . , 
Cherbourg ....
Helder....................
Sylt ..... 
Hamburg .... 
Świnoujście . • • 
Nowvpnrt . . . .
Klaipeda ....

752
-57
750
746
746
743
743
743

I i
Z.Płd.Z. 2
Pin.7.. 2
°tn Z. 2
PłnPłnZ 1
Z. Płd Z. 1
Płd Płd. W 1
W.Płd.W 2

lachnj.
•ai-hm.
nół zachm.
pochmurno
mgła
mgła
mgła
mgła

9
6
»
0
1
0
0

—1

Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsrnbe .... 
Wiesbaden . . .
Monachium . . .
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wi.fleń....................
Wrocław ....

767
74«
7«2
749
749
747
744
746

1 746

’,.”łd Z.
'łn.Pln.Z. ; 1 
Md Z. i
7d Z f
Mn.Z. i

Z. 8
Z. 5
Z. 8
Z P’n Z 1

••raca
arhm.
achra.

inleg
leszca
ińchmnrno
lochmurno

zachm.
(zachm.

1
1
2
2
0
1
2
9
1

Re d'Àix ....
Nizza.....................
Tryest.....................

748
747

Pin.Z f
spokojnie.

bez chmnr 
pół zachm.

6
4

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(I) Paznal, 6 lutego. — (Sprawoadasle giełdowe).
Stan powietraa: śnieg.
Okowita: niiój. __
Cena wypowiedz. Wyp wiedziano w mlejMU

(bet bwiki) t*w. onodnt 66-u 62,20 m., 70-ta 42,80, ztyozen 60-U 
62,20, 70-ta 42,80 mk. kwiecień 60-ta —m.. 70-t* —■■ 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (i beciku) aa 100 litr. 10,000 % Trailes. 

.«wiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrŁ 
w miejscu bez beciki 60-ta 62,20 m., 70-U 42,80 m., kwiecień 
5O-u —.— m 70-ta —. Łmrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 6 lutego 1892.

Pszenica-......................lOOk«^
Żyto. . .

. nowe.
Jęczmień .
Owies . .
Groch wrzący 

. na pana«
Kartofle . .
Wyka . . .
Rzepik . . .
Łubin żółty .

. niebieeki

T o W A H

piękny' średni ! pośledni

21 40 20 70 19 80 — —
20 60 20 20 19 30 — —
— — — — — —
16 70 15 20 14 51) — —
16 — 16 — 14 60 — —

_ — — — — — —
16 — 16 50 — — — -

6 — *6 20 — — —
12 50 12 — — — —

— — — — —

[« 7 60 - —
7 ! 70 7 80 6 90i**

inkorni
Urzędowe sprawozdanie targowe
ayi targowój w mieście Poznan 

Poznań, dnia 6 lutego 1892.

TOWAR
Przedmiot. dobrylśród. pośl. 

AU 4

w
przecięciu 

Jó d

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczna zniżka, jaka wczoraj leżała ponnd morzem

Snocnem. postąpiła, szybko się obniżając, ku W. ao ujścia Odry, 
iga zniżka leży ponad Galicyą, nowa depresya zbliża się od 
Oceanu, na PłnZ. Szkooyi, i wywołuje na Hebrydach burzliwe 

wiatry z PłdZ. Najwyższem jest ciśnienie ponad PłdZ. Europy

Pszenica 1 centt n«jw7toiza 100 k1«- 
I „ najniższa

♦vt0 1 cena najwyższa 
J f „ najniższa

Jęczmień I w,ia nąjwyższa - 
I „ najniższa

Owiee I 06,181 najwyższa 
( .. najniszs

21
20 
16
15 00
16 HO
16 60

90

1620

20 
20 
20 
20
15 
14 
161-
16 80 I

' 21

20

16

/ 16

Słoma V Pro8U za KW. ktl 4¡ 50 4lL-. 4 25
J targana - — 1 i- — —

Siano 4 i fO 4 1— 4 25
Groch •
Soczewica - — — —
Pasola • ___
Kartofle - 7 50 7 6 76
Wołowina V knJki1 za 1 U. 1 40 1 30 1 35

| od brnuehn • 1 30 1 20. 1 25
Wieprzowina - 1 30 1 20 1 25
Cielęcina - 1 30 1 20 1 •25
Sk.powiua • 1 30 1 20 1 26
Słonina • 1 80 1 60 1 bb
Masło - 2 20 2 ¡ — 2 10
Jaja za kopę 2 ¡70 2 80 2 65

Wreclaw, 4 lutego 1892 r-
Żyto (aa 1000 fnnt.) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana —mrk., na Inty 218,00 iąd., kwie­
cień-maj 208,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezel. 60 i 70 mrk. 
podatku konaum., —, wjpowiedzano —litr, npłyn. wypo 
wiedzenie —mrk., na luty (60-u) 63,50 żądano, (70-ta) 
44,00 ząd., kwiecień maj 46.00 żądano.

Cena wypowiedziana na dziel 5 lutego: tyto 21800 
mk., pszenica —mrk,, owies 148,0»» mrk., rzep —mrk.. 
oló) rzepiowy 69,Oo mrk, — Cena wypowiedz, okowity (ex 1. 60 
mrk. podat. konenmcyjnego) dnia 4 lutego: (6 -U) 63,60 mk., 
(70-U) 44,00 mrk.

Postanów ienia Z a 10*1 kl 1 0 f' a mó W

miejskiśj
cieżkl śrudni lekki towar

nąj- uaj- uaj uaj- my- naj"
deputacyi targów. MJ ż

p
ni

Ml
2.
F.

wyż.
MIF.

Ul
M

ż.
P

wyż. 
M K.

ni
Ml

2.
F.

Pszenica biała..................... 21 50 21 ¿< 20 10 19 1- 0 17 0
Pszenica żółta..................... 21 to 21 II b 40 19 90 IH 50 17 5C
Żyto..................................... 21 KO 21 11 2o 7o 20 4 U) to 19 20
.1 tjczmień................................ 17 80 17 1 16 1' 16 6t 14 60 14 30
Owies..................................... 14 70 14 20 1.3 90 13 40 12 90 2 10
Groch..................................... 21 'W 20 80 1« :0 00 18 00 17 60

TOWARPostanowienia 
komisy i bandlowój.

Rzep .... 
Rzepik zimowy . 
Siemię lniane

Ponieważ dowiaduję się iż niepowołane 
i nieuprawnione osoby zbierają składki na 

s kościół w Stodołach, przeto oświadczam, iż 
Si do takiego kolektowania nikt a nikt prze- 

' zemnie upoważniony nie jest. Wszelkie datki
proszę łaskawie przysyłać na ręce moje.

Stodoły p. Strzelnem. (1295)

Ks. Ł. Klttel, proboszcz.

Melioracyjna'

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich. 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć:
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową...............................

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit besehr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań. Wilhelmowska ulica nr. 15.

ffiSrai II ............. ■ ■ I
¡3 Bank Ziemski w Poznaniu. m

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) |j
Pośredniczy w parcelacji, w urządza- 

w niu włości rentowych, w kupnie i
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.

Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacji hipotek. (1158)
Przyjmuje depozjta od 100 M. począ- n 

s, wszy pod następującemi warunkami: I.
a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%; H
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo- II

wiedzeniem; II
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

^555555555S5BB555555S5!

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

IU. Ul.

G

G

,§

WORKI. PŁACHTY, OLIW? I SMAROWIDŁO.
IlepriMa&kalae płachty, derki na konie

polecają (615)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska alica 21.

w oryginalnych miechach i pojedynczo, poleca (1298)TXT. BECHEE,
plac Wilhelmelmowski 14.

... P0lW»l* 1».’

tne 175- 189 mrk. .

'"'‘’j“',™.«....»-i» -»• ™
Okowita 60-U 64 50. 70-U 46,00 mi*.

■*• iASTĄfes
do 203.00 płacono, n* laty —płacono, na P T 
188 0 płacono. „ ,ntT-ma-

»'-"•■»w«'«’W. X;
s? .”SsrińAM; »‘s’«,.»
pad 62—. Usposobieni« spok. Obrót 2,00 miechów.

Wardebarr 4 Intego. - Cuk 1 'r rlarniity 
92°R 19.25. cukier aiarn. ezel 88% 18,30. cuk. '
76»/# Rondem. Drurt produkt “oL ^«^f^aBna^
Usp-robienie: stale, tf. Raflnada chlebów* 29.76. f. Ra 6 
chlebowa n 29.60 mielona rafln. z beczką
. i,-—ir* 08 25 Stiok — Onkier surowy I. Produkt transita

!S. ’kwSń^-oo żtf 1& K
mtj 1620 plac- 16,20 żąd. Stale. Obrót tygodniowy w cnkiM 

żurowym .— ctr 

100 klg.
piękny średni pośledni

24
24
23

60
10

28
22
21

30
70

20
20
18

20

““

fKr«,<3L©sł«/n.o.) 
FABRYK A

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F.’I. KOSIKMDZIMSKI W DRF.ZVIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na awo)e papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich glówniejszy-ih odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane _

Materye jedwabne
wpront a flabryki

von’,EltenKeussen, Crefeld,
a więc z plerwszój ręki sprowadził' można w dowolnój llośo 
Czarne, kolorowe i biale'jedwabie, aksamity i plusze w każdy i. 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, ozuae m 
jąc bliżój jakiego’rodzajn być*mają.

__________________ ^feSRP^esesesesesescŁ

Szanownéj Publiczności polecam moje (1286)DZttllUWiJLCJ I UUHV/4iuöVi

grodziskie piwo.
TA _ _ r/nmauriśin 11 O Ikk O 8« 4» ih IV «l rfhProszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo

J. Chocieszyński,
browar eksportowy g-rodziskiegro piwa,

G-zoćLzisls: (G-za-etz).
jgggsagöisöisöig5|g^ggggg^gi3g3ggggggga^^3s

' K„n,t.n»l.lt von ÜTwceöVwur. bürg ¿Wien. —

w.r empfehleD geneigten Auf«»».* »u* un..r.m K»».t.UbH...m.n«

najnowszy

Pieta
(Maria mit dem Leich­

nam Christi).
Für Zimmer, Kirchen, 
Kapellen, für Nischen an 
Häusern, Bildstöcken, 

Feldkreuzen etc. 
geeignet.

Ba53SaS2SSESaSSHa555»

Zakłai malowania na szkle
A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.
poleca się do wykonywania 
okien w każdym stylu dla ko­
ściołów i domów prywatnych 
po cenach umiarkowanych pod 
gwarancyą artystycznego wy­
konania. Na żądanie przesyła 
szkice z wykonanych robót i 
polecenia. Dozwala się na od­
płatę ratami. (1189)

'55555555555555555555$

350 mórg włącznie 12 mórg dobrych w aoKOini- 
kach powiat Wrzesiński, mają być wydzierżawione od 1 kwie­
tnia 1892 na 12-cie lat - Warunki dzierżawy są do pa­
rzenia u pana Wroniewicza w Sokolnikach 1 na probostwie 
w Grabowie pod Królewską Nowąwsią. (1266)

Dozór kościelny.

Sb.
E.
B.
Bb.
Mm.
Ï.
Bb.
Mm.
Mm.
Y.
A».
Ff.
Mm.
T.
Nn.
Aa.
Y.
Mm.
Y.
Y.
Pp.
E.
Y.
Pp.
Ee.

Preise für Pieta. 
Masse und polychromirt

Masse und polychromirt, fein
Masse und polychromirt, n. Achtermann, m. Sockel «
Terracotta und polychromirt..................................... ....
Terracotta und polychromirt nach Achtermann . • <
Masse und polychromirt nach Achtermann m. Sockel 
Terracotta und polychromirt .....................................

Terracotta und polychr. (Christus auf dem Schoosse Maria)
Masse und polychromirt................................................ •
Masse und polychromirt (Christus auf dem Schoosse Maria)
Terracotta und polychromirt................................................

n nach Achtermann ■ . *
Masse und polychromirt (Christus auf dem Schoosse Maria) 

Terracotta und p”oiychr. (Christue auf dem Schoosse Maria)

cm.
ao
so
30
40
40
55
62
63
65
70
75
80
80
80
«0
95
95

lOO
100

Mk.
4.—

12.—
21.50
14.—
45.—

105.—
34.—
65—
96—

115.—
120.—

60.—
96—

140—
92.—
70—

210—
156.—
212—
250—
265—
220.—
365.—
420—
480.—

einiania-

$ńtral ałesellschafl 
CoößTvac- 

Berlin C.t Alexanderstr. S8 
trztllch empfohlen gegen Hals- and 
Lungenleiden. Verdnunngsschwäche etc., 
wirkt, in Wasser oder Milch genossen, 
beruhigend auf die Nerven und ist eia 
Jederzeit angenehmes nnd belebendes 
Getränk.

®W~ Na składzie w aptece 
Mensel» w Poznaniu 
Stary Binek 75._____ (1043)

„ - (Christus auf dem Sohoosse Maria)
w w B nach ..................................................

Steinmasse und polychr. (Christus auf dem Schoose Maria)
Masse und polychromirt.......................................... ....... > l<tft
Terracotta und polychr. (Christus auf dem Schoosse Maria) idu 
Steinm. und polychr., lebensgrose nach Achtermann . •

B B „ tiherlebensgross nach Achtermann .
In Hol. kann jede beliebige Orbue geliefert werden und finden eich die 

Preise in unserem Katalog D., welcher wie unter elegant ausgesl.lteler (tun 
katalog an Interessenten gratie und franco versandt wird. Photograpm 
und Zeichnungen der verschiedenen Modelle stehen ebenfalls «ur er gung. 
Die Preise verstehen sich loco Würzburg resp. Wien.

Ab loco Wien wird die Mark mit 65 kr. berechnet.

Kunstanstalt von Leo Woerl in Würzburg & Wien.

Kawy surowe
od M, 1,05—1,70 or«z codziennie świeżo palone od 1,30 
do 2,00 za funt poleca (1297)

i

Aby zapasy zimowe wyprzedaó, sprzedajemy po znacznie 
zniżonych cenach: derki podróżne, dery na konie, chustki 
do okrycia i zarzutki, chustki jedwabne, spódnice filcowe 
i flanelowe, koszulki i kalesony wełniane.

Polecamy również po bardzo tanich cenach: yiaierye 
czarne na suknie, portyery, firanki, dywany, serwety 
kolorowe, gobelinowe i pluszowe, chodniki.

Wielebnemu Duchowieństwu polecamy oboj­
czyki z hieiefeldskiego płótna również gotową 
bieliznę po bardzo tanich cenach. _ 614»)

Kalinowski & Dychtowicz,
handel płótna, atołowizny i fabryka bielizny, g 

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku ulicy Jezuickićj.) Mg

K. KOPPE,
Skład towarów szrauklerskich, białych i drobnych
Wielki wybór fforsetów, 
Wachlarze balowe,
Zarzutki i peteriinki,
Żaboty, kokardy i fichn koronkowe. 
Wfttaiki, koronki czarne i crème, 
Kyzki. kołnierzyki i mankiety dam­

skie i męzkie.
Kaftaniki i kalesony damskie 

i męzkie,
Poûczo' hy weł- i baweł. damskie 

i dla dzieci.

Poznań — Bazar,
poleca

Bo«
(816)

obsady do jptaszczyz piór 
z P'6r.

Spódnice i chustki wełniane, 
Obsady do snkien i guziki,) M 
Fartuchy czarne i kolorowe, g 
Parasole,
Mufki z fntra i 3 marki,
Chustki płócienne i batystowe, 
Kamasze trykotowe,
Pończochy jedwabne i balowe, 
Największy wybór angiel. zetów• JL__ 2. .łPo cenie jak najtańszej

Na Post
(1294) suchy i moczony

stokfiss
w wielkim wyborze poleca

W. Wysocki
W. Garbary 18.

Stary renomowany hartowny 
handel win w połudn. Niem 
czech. prowadzący wszelkie wina 
krajowe i zagraniczne łąko i wódki 
poszukuje na okolicę, w którój 
dobrze jest zaprowadzonym, dosko 
nalego zaufania godnego

któryby władał Jexyki®m 
polskim i niemieckim i po­
siada! wszelkie przymioty potrz-bne, 
w obcowaniu z elegancką prywatną 
klientelą. Kaucya pożądana. Wy­
soka pensy a, w danym razie stałe 
stanowisko. Reflektanci zechcą po 
dac swoje oferty z podaniem wy­
sokości pensyi, dotychczasowego za­
jęcia i poleceń sub P- A. 304 dc 
pp. łłaasenstein «Ł » 
w Wrocławiu. (1296)

PRAWDZIWY LIKIER BEBEDnmSH
Opactwa Benedyktynów w Fecamp (Francya) 

znakomity, tonlezsy, pobudzający apetyt 1 uła­
twiający trawienie.

Należy uważać na to. 
a • / aby każda butelka była 

zaopatrzoną w czworo- 
—„P-^graniatą etykietę z pod

““N&toSińS 1 .«a«» •'•‘Et"-

chownośd całćj butelki jest sądowme 
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fał8Z°™"^ 
likierem i sprzedażą takowego, me tylk0 “ z^a 
na odpowiedzialność przed sądem ale X itara-
ziemi skutkami, na jakie zdraune konsumenta nara

Przy ^końcu^każdego miesiąca podamy * ^naśŁS 
piśmiennie zobowiązały do tego, że nie będą sprze y 

^"haw^HOTTEMROTM agftttt jeneialny w IHMBXIRG£

Prawdziwym s&aroem
dla wszystkich schorzałych sku 
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za 
wdzlęczają mn swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipska. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgami

A. Spiro. (12b7)

Niemiec katolik
z małą famil.. liczący 30 lat, do­
świadczony praktyk w wzór, ma­
jątkach z gorzelnią, cegielnią, cu- 
krówką, drylem, tuczem bydła i » 
mlecz gospod znający się do­
kładnie na tern, jak używać sztuczn- 
nawozów, jak tanim kosztem zapro*- 
kulturę na inurszach i torfach i 1»» 
je zamieniać na pyszne łąki, poszu­
kuje od 1. IV. ev. 1. VII. 92. po­
sady trwałćj jako nadinspektor »» 
administrator. Polecenia ma bardzo 
dobre. Prosi o ofertę pod A. 
pocz. Wilhelmsort-Bydyoszcz.

Do fryzowania
na bale i wesoła poleca się tóh 
w domu jak i poza domem Julia 
Brautschek z domu Ratsch, 
pl>.c Wilh-lmowski 6, w podwórzy

Za redakeva odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. - Nakładem i czcionkami Kur Drukarni yera Poznańskiego.
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